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„Zrobię dziś wesele chłopom"... 
O b c i ą ż a f ą c e z e z n a n i a ś w i a d k ó w . 

RADOM, 7:6 (PAT) — Po podjęciu 
wczorajszej rozprawy o godz. 8,30 sąd 
uznał za odczytane zeznania świadka post. 
Borka, który się nie stawił, poczem przy­
stąpiono do badania dalszych świadków. 

Pierwszy zeznaje Izrael Relcan, który 
opisuje fakt, napaści na policjantów przed 
budynkiem posterunku, przyczem podaje 
nazwiska osk. Kasperskiego, Czumaka I 
Bugajczyka, którzy rzucali orczykami oraz 
stołkami w stronę policjantów I wznosili 
przeciw nim okrzyki oraz nawoływali do 
pójścia na miasto. Świadek widział następ 
ni - tłum, idący od strony mostu ku rynko 
,wi, w którym zauważył Pytlcwskiego I Za 
rychłe. Następnie świadek ukrył się w do­
mu. Sąd stwierdza sprzeczność w zezna­
niach tego świadka, który w dochodzeniu 
m. in. zeznał, że schował się w piwnicy, 
nie na piętrze, oraz, że nic widział samo­
chodu z którego rzekomo strzelano, tyl­
ko słyszał o tym fakcie od innych. 

Następni świadkowie Pinkus Frydman 
Balja Mucr i Chaim Mandel przedstawiają 
znany incydent policji ze Strzałkowskim , 
wymieniają nazwiska niektórych oskarżo­
nych. Św. Dalman. kupiec, handlujący u-
braniami z Radomia, przybył 9 marca na 
jarmark do Przytyka, gdzie rozłożył stra 
gan. W pewnym momencie, kiedy usły­
szał krzyki, począł pakować towar na fu 
rę, wtem napadło na niego kilku młodych 
osobników z których jeden uderzył świad 
ka khnicą w głowę, świadek zemdlał I u-
padł. poczem został odprowadzany do jed 
nego z mieszkali 1 tam opatrzony przez fet 
czera, a następnie odwieziony do Radomia 
W czasie zajścia zrabowano mu z wozu 
dwie marynarki i dwie kamizelki. 

Św. Łaja Lipszyc zeznaje w sprawie na 
padu na Dalmana, zaznaczając, źe Jedne 
go z napastników, który uderzył Dalmana 
a mianowicie Kubiaka, zna. W 10 minut 
po napadzie na Dalmana słyszała na rynku 
strzały z przejeżdżającego samochodu cię 
żarowego, jednak nie widziała nikogo r!fze 
łającego. 

CO MÓWI BUOAJCZYK. 
Wtem miejscu przewodniczący zwraca 

się do osk. Bugajczyka z zapytaniem, czy 
wobec tego, źe w dniu dzisiejszym kilka-

krotnie wymieniano już jego nazwisko jako 
biorącego udział w zajściach nie zechce są 
dowi udzielić wyjaśnień. 

Oskarżony Bugajczyk oświadcza, 4e 
większości świadków, którzy zeznawali 
przeciw niemu, nie zna. Na rynku wcale nie 
by|, 1 tłumu do wystąpienia przeciw poli­
cji nie nawoływał. Dalmana nie uderzył. 

świadek Stefan Pępczyński zeznaje co 
do okoliczności nabywania broni przez ży 
dów. Zeznaje, że Jadąc na dwa tygodnie 
przed zajściami do Przytyka, spotkał pew 
nego żyda, który w toku rozmowy poka­
zał mu dwa rewolwery I oświadczył, że 
broń I kule nabywa w Radomiu. Pozatem 
osobnik ten wyrażał się bardzo dodatnio 
o Rosji Sowieckiej, świadek dowiedział się 
później, że osobnik ten nazywa się Cymba­
lista. 

ŻYDZI NAMAWIALI. 
Świadek Julja Gajdzińska, która handlu 

je garnkami, zeznaje, że słyszaja jak w pe 
wnym momencie grupa 15—20 młodych ży 
dów namawiała się, Iż „zrobią dziś wesele 
chłopom", świadek zna żargon I na żąda­
nie przewodniczącego powtarza w tym ję­
zyku usłyszane słowa. 

świadek Feliks Karasiński twierdzi, że 
oskarony Zajdę sfale prowokował awantu 
ry 1 ze żydzi namawiali się, aby napaść na 
Polaków.' 

świadek Józef Szymański, rolnik, wi­
dział, jak żydzi gonili na rynku jakiegoś 
człowieka który uderzony został kamie­
niem. Następnie widział napad tłumu ży­
dowskiego na wracających do domów wo­
zami włościan. Słyszał strzały z domu 
Świczki oraz widział ranne kobiety i chło­
pów. W czasie tych zajść świadek uderzo 
ny zostaj tępełn narzędziem w głowę i zem 
dla!. 

MŁOTKIEM W GŁOWĘ. 
Po przerwie zeznawał w dalszym cią­

gu św. Szymański, który widział jak strze 
lano z domu świeczki. Następny świadek 
rolnik Słotwiński widział tłum żydów go 
niących z rynku ulicą Warszawską pewne 
go chłopca. W pewnym momencie osk. 
Haberberg uderzył chłopca młotkiem sze 
wekim w głowę, tak, źe zalał się on krwią 

i m Kwinia i miejscu 
Zabójca wachmistrza ułanów napisał pamiętnik 

Mińsk Mazowiecki, 7 czerwca. W 
mieście panuje całkowity spokój. Część lud 
ności ukryją się w bóżnicy. Jak donosi pra 
sa żydowska, która wyolbrzymia wypadki 
mińsko-mazowieckie, kilka tysięcy żydów 
uciekło w stronę Warszawy. Mimo spoko­
ju po ulicach krążą gęste patrole policyjne, 
pilnujące domów przed podpaleniami. 

W niektórych oknach, niewybitych wy 
stawione są.krzyże, lub święte obrazy. 

Jak informuje miejscowy starosta spło­
nęły trzy domy. 

Kto podpalił te 3 domy — niewiadomo 
Pożary wybuchły nagle o godz. 18-ej, kie 
dy wszyscy byli przekonani, że już najgroź 
niejsze momenty minęły. Natychmiastowa 
akcja policji dała w wyniku 17 aresztowa­
nych podpalaczy, których prokurator pole­
cił skierować do Warszawy. 

Wczoraj ludność Mińska Mazowieckie­
go jak i okoliczna udała się do parku Kiliń 
skiego, gdzie zginął ś. p. wachmistrz Jan 
Bujak. W miejscu, w którem padł wach­
mistrz złożono liczne wiązanki kwiatów. 

Po złożeniu hofdu pamięci zamordowa 
nego, ludność miejscowa udała się pod 
gmach komendy policji, żądając zwolnie­
nia zatrzymanych 10 Polaków. 

Do żadnych zajść nie doszło. 
W miasteczku pozostało jeszcze oko­

ło 2000 żydów, ukrywających się na stry­
chach i w piwnicach. Wszystkie żydow­
skie sklepy są zamknięte. 

W okolicach Mińska Mazowieckiego 
ukazało się kilka obozów cygańskich które 
ruszyły w te strony z zamiarem rabowania. 

Policja przepędziła bandy cyganów, któ 
re rychło ulotniły się z granic miasta. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Mińsk Mazowiecki, 7 czerwca. Wobec 

stopniowego uspokojenia I opanowania 
przez władze bezpieczeństwa groźnej sytu 
acji niektóre sklepy żydowskie były już o-
twarte, również uruchomiono i niektóre 
przedsiębiorstwa. 

Zabójca Chaskielewicz pozostaje w 
więzieniu śledczem w Warszawie. 

Aresztowani początkowo: ojciec i brat 
Chaskielewicza zostali po przesłuchaniu 
zwolnieni. 

Zabójca, napisał „pamiętnik" ze swo­
jego życia. 

„Pamiętnik" ten obejmuje okres służ 
by wojskowej w 7 p. u}anów, wszystkie 
przeżycia, dalej lata po wyjściu ze służby, 
chorobę, borykanie się z losem itd. 

Chaskielewicz spisywał swoją „histo-
rję" w latach 1929 i i 930. 

śledztwo w sprawie zabójstwa w toku. 

i upadł na ziemię. Leżącego uderzył kil­
kakrotnie osk. Feldberg. Żydzi bili rów­
nież innych chłopów. Świadek słyszał 
dwa strzały, a potem jeszcze 9 dalszych, 
skąd jednak strzelano nie wie. 

Św. Konowski opowiada, że w połud­
nie przed zajściami spotkał na targu zna 
jomego żyda, który mu doradzał, aby na­
tychmiast pojechał do domu. Potem na 
ulicy Warszawskiej widział jakiegoś czło 
wieka, za którym biegł Feldberg krzycząc 
„trzymajcie Bandytę", a Haberberg za­
mierzał się na niego kamieniem. 

Św. Kowalczyk słyszał strzały I wi­
dział żydów, bijących chłopów, sam zo­
stał w głowę uderzony i zemdlał. 

Św. Zasada został również pobity w 
czasie zajść. 

Św. Stanisława Kosla widziała w thi-
mle osk. Krengla, który bił chłopów. 

BÓJKA. 
Św. Sulowski prezes Związku Strzelec 

kiego w Zakrzewili zeznaje, że w czasie 
zajść pod budynkiem posterunku policji 
interwenjował wraz z innymi celem uspo­
kojenia tłumu. Gdy następnie udał się w 
stronę ul. Warszawskiej, przystąpił do 
niego żyd, który doradzał mu, aby nie 
szedł w tym kierunku, gdyż może tam zgi 
nąć. Na rynku zauważył tłum żydów, któ 
rzy wznosili prowokacyjne okrzyki. Na 
ulicy warszawskiej usłyszał po stronie 
rynku trzy strzały. Wtedy Kubiak zaczął 
wołać, że został ranny, chłopi zaczęli u-
ciekać i wówczas padły strzały z domu 
Leski, a następnie z domu Świeczki. Z 
jednego domu wypadła bojówka żydow­
ska, wśród której znajdował się jeden o-
sobnik z rewolwerem. Świadek chwycił j 
go, ale inni towarzysze odbili zatrzyma­
nego. 

JESZCZE RAZ AFTANAS. 
Św. Sieradz handlarz świń, jechał 

samochodem ciężarowym z targowiska 
przez uł. Warszawską, tu usłyszał strzały 
i widział Lucera Kirszencwajga, strzelają 
cego do młodego wysokiego mężczyzny. 
Po obu stronach ulic stali żydzi i rzucali 
kamieniami do uciekających ludzi. Świa­
dek wymienia nazwiska kilku oskarżo­
nych jako tych, którzy brali udział w 
zajściach. Obrona zasypuje świadka bar 
dzo licznemi pytaniami, na które świadek 
niezawsze potrafi odpowiedzieć, w zwiąż 
ku z jego zeznaniami przewodniczący po 
wołuje dodatkowo świadka wywiadowcę 
Aftanasa na stwierdzenie pewnych oko­
liczności w zeznaniach Sieradza, złożo­
nych w czasie dochodzeń. Świadek Afta 
nas potwierdza, że Sieradz zgłosił się u 
niego w dniu zajść i wymienił nazwiska 
kilku osób, które brały udział w zajściach 
Sąd postanawia powołać jeszcze na tę o-
koliczność świadka wywiadowcę Piotrow­
skiego. 

Ostatni świadek Żuchowski obciąża o-
skarźonych Lucera, Kirszencwajg. i Fryd 
mana. Ogółem sąd przesłuchał dzisiaj 
30 świadków. Na tern przewodniczący o 
godz. 17-ej zarządził przerwę do ponie­
działku. 
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10 tysięcy robotników portowych 
s t r a j k u j e w A n f w e r p j i . ' 

Antwerpja, 7 czerwca. Od kilku dni 
była prowadzona wśród robotników porto 
wych w Antwerpji usilna agitacja za wy­
wołaniem strajku. Związek Zawodowy 
(„Union belge des travatlleurs du trans­
port") nawoływał robotników, aby nie 
strajkowali, bo wiąże ich umowa zbiorowa 
regulująca automatycznie zarobki, stosów 
nie do zniżki lub zwyżki kocztów utrzyma 
nla. 

Robotnicy nie posłuchali swych" przy­
wódców syndykalnych I rozpoczęli strajk 
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Demonstranci wybili 
trzy szyby 

w g m a c h u P . U. P . P . 
WARSZAWA, 7 czerwca. Wczoraj w 

godzinach rannych przed gmachem pań­
stwowego urzędu pośrednictwa pracy dla 
Pragi przy ulicy Jagiellońskiej miała miej 
sce demonstracja bezrobotnych, zebranych 
w liczbie około 150 osób, którzy wznosili 
okrzyki, domagając się natychmiastowego 
zatrudnienia. Demonstranci wybili kamie­
niami trzy szyby w gmachu PUPP. Po 
przybyciu policji demonstranci rozeszli się. 

Aresztowanie w magistracie 
kowelskim 

p o w y k r y c i u n a d u ż y ć . 
KOWEL, 7,6 (od. wł. kor.)— W zwią 

zku z wykryciem nadużyć w magistracie 
m. Kowla, zostali wczoraj z polecenia 
władz prokuratorskich aresztowani Borej 
ko, kierownik rachuby Zarządu Miejskiego 
i Blucher, radny i b. członek komisji rewi 
zyjnej. 

10 tysięcy robotników portowych. Doma­
gają się oni 14 fr. 25 cent. podwyżki na 
dniówkę. Według ich żądań, pierwsza zmia 
na (od godz. 6 do 14), ma zarabiać 55 fr.; 
druga 60 fr., a zmiana nocna 75 fr. za 8 go. 
dzin. 

Związek zawodowy wydał odezwę, 
wzywającą robotników do zaniechania 
strajku „bo ci, którzy strajk wywołali nie 
zwracają wcale uwagi na następstwa, ja* 
kle mogą wyniknąć". 

Ministerstwo pracy wysłało 'do Ant­
werpji wysokiego urzędnika, który będzie 
się starał doprowadzić do zgody między 
robotnikami i pracodawcami. 

Dwudniowe uroczystości 
w K r a k o w i e . 

KRAKÓW, 7,6 — Wczoraj rozpoczę­
ły się w Krakowie dwudniowe uroczysto­
ści obchodu 400-Iecia urodzin ks. Piotra 
Skargi nabożeństwem dla młodzieży szkol 
nej w kościele św. Piotra. W południe w 
salach zamku królewskiego na Wawelu 
wojewoda krakowski Gnoiński dokonał 
uroczystego otwarcia wystawy „Skarga i 
jego wiek". 

Szczęście i dobrobyt 
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Państwowej w kolekturze 

TEODOR KURZWEG 
Ł ó d ź , u l . G ł ó w n a 1. 

Szofer przejechał troje dzieci 
Wstrząsający wypadek na szosie 

SIERADZ, 7 czerwca. W dniu wczoraj­
szym, około godz. 6 popołudniu na szosie 
tuż pod Sieradzem wydarzył się wstrząsa 
jacy grozą wypadek samochodowy. Od 
strony Złoczewa jechaj do Sieradza samo­
chód ciężarowy z Bydgoszczy, prowadzo 
ny przez szofera Altera Malinowskiego. 

Malinowski jadąc zbyt szybko najechał 
na idącą bokiem szosy 5-letnią Irenę Per 
kę. Dziewczynka odrzucona została moto 
rem samochodu o dwadzieścia metrów po 
za szosę. Przerażony wypadkiem szofer 
stracił momentalnie panowanie nad samo 
chodem, który skręcił raptownie w bok i 
wpadł do przydrożnego rowu przygniata 
jąc bawiące się dwoje dzieci 7-letnia Mar-

jannę Gawrońską i jej dwuletniego bracisz 
ka — Tadeusza. Irena Perka poniosła 
śmierć! na miejscu, dwuletni Tadeusz Ga 
wroński zmarj w chwilę po wydobyciu go 
spod samochodu. Marjanna Gawrońska 
odniosła bardzo ciężkie obrażenia ciała. 
Przewieziono ją do szpitala, gdzie walczy 
że śmiercią. Szofer Malinowski wyszedł 
z wypadku bez szwanku. Liczni przechod 
nie będący świadkami tragicznego w skut 
kach wypadku usiłowali dokonać nad Ma­
linowskim samosądu. Energiczna postawa 
policji zapobiegła temu w porę. 

Malinowski zosta} osadzony w aresz­
cie do dyspozycji władz sądowych, 
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Czy pod moimi rozkazami, 
c z y z a k c j ą k o m i n t e r n u ? H 

C i e k a w e p r z e m ó w i e n i e m i n i s t r a U I r y c h a 
brze funkcjonującego kolejnictwa niema 
wygranej wojny 

CCHO-

WARSZAWA, 7 czerwca. W sobotę 
dnia g bm. obradował w Warszawie 3-ci 
walny zjazd Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego, na zjazd ten przybyło około 
800 delegatów z cajej Polski. 

O godz. 9 rano po nabożeństwie w sali 
Resursy Obywatelskiej rozpoczęty się obra 
dy walnego zjazdu. 

Zjazd zagaił prezes KPW pos. Starzak. 
O godz. 12 w południe nastąpiło uro­

czyste otwarcie zjazdu w obecności gene­
ralnego instrukt. sił zbrojnych gen. Rydza 
śmigłego, marszałka Senatu Prystora, mar 
szajka Sejmu Cara, ministra komunikacji 
UIrycha itd. 

Dłuższe przemówienie powitalne wy­
głosił prezes KPW poseł Starzak, który 
scharakteryzował dorobek 9-cloletniej pra 
cy KPW. 

Zakończywszy przemówienie poseł Sta 
rzak wzniósł okrzyk na cześć naczelnego 
wodza gen. Rydza śmigłego entuzjastycz­
nie pochwycony przez zebranych, poczem 
wręczył gen. Rydz Śmigłemu dyplom i zło 
tą odznakę członka honorowego KPW. 

Po wręczeniu odznaki zabraj głos ge­
neralny inspektor sił zbrojnych gen. dyw. 
Edward Rydz Śmigły, który wygłosił prze 
mówienie, w którem zaznaczył, te bez do-

9t 

Po przemówieniu gen. Rydz śmigłego 
wygłosi} przemówienie minister komuni­
kacji płk. Ulrych: Między innemi powie­
dział: 

Przecież przedstawicielem pracy kole­
jarskiej w rządzie jestem ja. Ja jestem od 
tego, aby bronić waszych postulatów slusz 
nych i sprawiedliwych. Mnie związki za­
wodowe oddają bardzo małe usługi. Ja 
wiem co potrzeba biednym kolejarzom. Ja 
bym im chętnie dopomógł, gdyby nie to, 
że akurat jesteśmy w zjej passie pod 
względemtidopływu pieniądza do naszych 
kas. 

Kochani kolejarze, daję wam przykład. 
Oto Francja obecnie zadrżała od komuni­
stycznej akcji. Czy kolej w Polsce kiedyś 
będzie drżała pod wpływem akcji komuni­
stycznej? (głosy — „nie"). Czy przyj­
dzie chwila kiedy będę musiał pytać po­
szczególnych kolejarzy, czy idziecie pod 
moimi rozkazami, czy z akcją kominternu? 
(głosy — nigdy). 

Oto odpowiedź — nigdy, odpowiada 
przedewszystkiem Kolejowe Przysposobię 
nie Wojskowe (oklaski). 

K i n o ' T e a t r 
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( Ł a M a t e r n ę I l e ) 

A N N A P O M S 
(BEfcCAM NA M O R Z U ) 

Największa rewelacja kinomatografji amerykańskiej. 

Kino-Teatr 

RDRIR 
G i o w n 

Pocz . o g. 1. 

Operacje kredytowe Fund. Pracy 
7 m i l j o n ó w z ł . 

WARSZAWA, 7 czerwca. Fundusz 
Pracy upoważniony został przez Komitet 
Ekonomiczny ministrów do przeprowa­
dzenia na rynku operacyj kredytowych w 

wysokości 7 miljonów zł. Na podstawie 
tego zezwolenia F. P. będzie mógj zawie­
rać umowy na kredytowwą dostawę mate-
rjałów budowlanych, 

P o r a z p i e r w s z y t y m k r a j e m 

rządzić będzie żyd ! " 
Incydent na posiedzeniu izby deputowanych w Paryżu. na 

PARYŻ, 7 czerwca. Wczorajsze posie 
dzenie izby deputowanych w Paryżu obfi­
towało w szereg incydentów między in­
nemi po przerwie zabrał głos niezależny 
deputowany prawicowy Xavier Vallat, któ 
ry oświadczył: Po raz pierwszy w dziejach 
tym krajem gallijsko-rzymskim rządzić bę 

dzie żyd. Deputowani socjalistyczni i ko­
munistyczni zaprotestowali żywo przeciw­
ko odezwaniu się dep. Vallat. 

Przewodniczący Herriot przywołał dep. 
Vallat do porządku z zapisaniem do proto 
kołu. 

Proces o zajścia krakowskie 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 49 osób 

V n * I / A l i ; iir K I 
KRAKÓW, 7,6 — W najbliższym cza 

sie w sądzie okręgowym w Krakowie od­
będzie się proces o zajścia, których ofiarą 
padło 9 osób. Na ławie oskarżonych za­
siądzie 49 osób. Wszystkim oskarżonym 
doręczono już akt oskarżenia. Obrona skla 
dać się będzie z 20-tu adwokatów z róż­
nych miast Polski. Obrońcy wnieśli już 

o powołanie trzystu świadków. Między in 
nemi domagają się pozesłuchania b. prem 
jera Kościałkowskiego, odczytanie aktów 
personalnych b. wojewody Świtalskiego 
odczytanie aktu prokuratorskiego w spra­
wie strajku w fabryce „Semperit" Oskar 
źać będzie prokurator Szypula. 

ALE NIE KOSZTEM ZDROWIA' 
Niepewna guma szkodzi nerwom, może 
Kosztować majątek .nawet unie$zczę$li-
wic' na cafe życie1 4-1 lat doświadczenia 
i specjalizacji zasługują, na zaufanie! 

S P O R Z Ą D Ź , p g . P A T . A M E R 1 9 5 9 7 0 1 

W WCASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE SIĘ 
MĄgOWABTOiCIOWYCH NASLADOWNICTW I 

Wycieczka samorządowców polskich 
z w e d z a N i e m c y . ŁÓD2, 7 czerwca Wycieczka samorzą 

flowców polskich na zjazd samorządowy 

TRAWIEHIE» Cr.*-PHI V ?02w-OCrTrera/ 
Nr. 2 - P RZY ZAPARĆ KO 
Nr;3 - PRZY UPOBCłYWEM ZAPABClG 1 

, Franki przyczyna nieucześcia 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

MMt MM . . . 
tt<C>P2, 7,6 — W dniu wczorajszym 

w gadzinach popołudniowych w fabryce 
WiJczyka przy ulicy Senatorskiej 3 tryby 
maszyny poszarpały dłoń 42-letniemu Wa 
clawowi Grodzkiemu, majstrowi, zamiesz 
kałemu przy ulicy Braterskiej 3. Poszko­
dowanego, po udzieleniu mu pierwszej po 
mocy lekarskiej przewieziono do szpitala. 

— Na ulicy Pabianickiej najechana 
przez samochód odniosła ogólne ciężkie 
obrażenia ciała 54-letnia Alma Gajzler, za 
mieszkała przy ulicy Bocznej 24, Zawez 
wany lekarz pogotowia ratunkowego prze 
wiózł poszkodowaną do szpitala. 

— W mieszkaniu przy ulicy Nawrót 
70 w czasie przypinania firanek spadła 
ze stołu i złamała kilka żeber 61-letnia 
Marjanna Wolf. Przewieziono ją do szpi 
tala. 

— Na szosie Pabjanickiej najechany 
samochodem odniósł okaleczenia klatki 
piersiowej i głowy 7-letni Jan Wożniak, 
zamieszkały przy ulicy Skarżyńskiego 15. 
Przybyły lekarz pogotowia ratunkowego 
przewiózł chłopca do szpitala. 

— Na ulicy Brzezińskiej przygnieciony 
workiem cukru odniósł powikłane złama­
nie nogi Abram Haum, zamieszkały przy 
ulicy Lutomierskiej 11. 

~ W lokalu Wydziału Opieki Spcłecz 
nej pozostawiono troje dzieci w wieku 

Lecznica Zębów i Jamy Ustnej 
egz. od 1800 r. ' L e k . d e a t . 

HPRUSS 
P o t r k o w s k a 1 4 2 , tel. 178 06 

C e n y z n a c z n i e zn i żone . 

Jat 5, 7 i 11. Dzieci przewieziono do Miej 
skiego Domu Wychowawczego. ' 

— Ubiegłej nocy z mieszkania Rozalji 
Misztal przy ulicy Franciszkańskiej 67, 
skradziono bieliznę i garderobę wartości 
500 złotych. 

— Na ulicy Lutomierskiej z wozu na 
leżącego do Jana Wiśniaka ze Stanisławo 
wa gminy Babice, powiatu łódzkiego skra 
dziono kilka baniek do mleka wartości 
400 złotych. 

Popłoch na czarnej giełdzie 
A r e s z t o w a n o 6 0 o s ó b . 

WARSZAWA, 7 czerwca. W Warsza­
wie, Łodzi iinych miastach dokonano licz 
nych rewizyj i aresztowań wśród t. zw. 
czarnogiełdziarzy zajmujących się skupem 
i handlem walutami zagranicznemi i zło­
tem. Szajka była w kontakcie z zagranicą. 
Aresztowano ogółem 60 osób. 

W ś c i e k ł y p i e s 
p o g r y z ł 15 o s ó b . 

WARSZAWA, 7 czerwca. W miejsco­
wości letniskowej Zielonka pod Warsza­
wą wściekły pies pokąsał 15 osób. Psa za 
strzelono. Właściciela Lewandowskiego po 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej. 

NAJSŁAWNIEJSZA w caiej Polsce chiro-
mantka, mistrzyni wiedzy tajemnej H. Sta 
szewska przepowiada nieomylnie przysz­
łość, ujawnia najważniejsze wypadki z 
przeszłości, teraźniejszości i dodaje dużo 
energji ludziom złamanym przez życie. 
Główna 11 m. 22 lewa oficyna. 

B.pronurator s§du Najwyższego 
wicedyrektorem jrł. urzędu 

s t a t y s t y c z n e g o . 

WARSZAWA, tfczerwca. B. prokura­
tor Sądu Najwyższego ł szef wydziału per 
sonalnego w Min. Sprawiedliwości Dlou-

hy otrzymał nominację na wicedyrektora 
głównego urzędu statystycznego. 

K W A Ś N I E W S K A 
p o b i ł a r e k o r d P o l s k i . 

ŁÓD£, 7 czerwca. Wczoraj w pierw­
szym dniu lekkoatletycznych mistrzostw 
kobiecych Łodzi Kwaśniewska (ŁKS) w 
rzucie oszczepem ustaliła nowy rekord 
Polski wynikiem 42,12. Wajsówna zbliży­
ła się do rekordu Polski w rzucie dyskiem 
z wynikiem 48,35. 

MIESZKANIA różne we wszystkich punk­
tach miasta. Pośredniczy najkorzystniej i 
najprędzej tylko „Pośrednik" Andrzeja 
13, m. 14 

w Niemczech, w której z ramienia m. Ło­
dzi biorą udział prezydent miasta inż. Gła­
zek, naczelnik Wydziału Samorządowego 
Urzędu Wojewódzkiego inż. Jellinek oraz 
naczelnik Wydziału Technicznego Zarządu 
Miejskiego inż. Rybołowicz, zwiedziła do 
tychczas Essen, Dusseldorf, Kolonję, Ko­
blencję i inne miasta niemieckie. Niemcy 
przyjmują samorządowców naszych bar­
dzo serdecznie. Prezydent Inż. Głazek za 
pośrednictwem Referatu Prasowego Zarżą 
du Miejskiego przesyła prasie i ludności 
naszego miasta serdeczne pozdrowienia. 

Dziennik „Yoclkischcr Beobach,t«r" z 
dnia 6 czerwca zamieszcza opis serdecz­
nych powitań gości polskich, pisząc m. in. 
co następuje: „Wśród gości przybyłych na 
zjazd międzynarodowy samorządowców, 
znajduje się wiele osób, które wykorzysta­
ły kongres samorządowców, aby poznać 
bliżej nowe Niemcy, Wśród gości, którzy 
przybyli zwiedzić nasze miasto, znajduje 
się dr. Nemmckhy z Budapesztu, D. G. 
Herman, sekretarz rady z Budapesztu, dr. 
W. Żbikowski, naczelnik departamentu "* 
Warszawy, prezydent inż. Głazek z Ło­
dzi, naczelnik Wydziału Jellinek i naczel­
nik Rybołowicz, przedstawiciele z Wło­
cławka, z Tirany (Albanja) i inni. Zagra­
niczni goście wczoraj powitani zostali 
przez stowarzyszenie komunikacyjne w Ko 
lonji, przydzielając gościom kwatery. Dzi­
siaj rano wyjeżdżają nasi goście, aby zwie 
dzić wszystkie godne widzenia zabytki na­
szego miasta w Kolonji. 

Zdarzenia i wypadki. 
— W dniu 4 i 5 bm. odbyło się zebra 

nie Polskiej Akademji Literatury. Posta 
nowiono między innemi poprzeć akcję zor 
ganizowania brbljotek wiejskich oraz usta 
łono bieg prac związanych z doborem 
nowych kandydatów do wawrzynu aka­
demickiego. 

— Odbyła się w Min. Op. Sp. pod prze 
wodnictwem min. Kościałkowskiego kon­
ferencja okręgowych inspektorów pracy 

ifn 

Unieruchomienie targowiska. 
Energiczne porządkowanie dzielnic miasta. 
ŁÓDŹ. 7 czerwca. Zgodnie z polece­

niem władz nadzorczych Zarząd Miejski 
przystąpił do gruntownego uporządkowa 

POMOC DLA CHORYCH 

i 

Na • k r z y w i e n i e k r ę g o s ł u p a (tworzące się gar­
ny), nóg. kolan; p ł a s k i e b o l ą c e s t o p y ( p i a t 
fus ) n a r u p t u r y (przepukliny) pachwiny pępka, 
oberwanie wnętrzności brzusznych u pań, panów i 
dzieci oraz w s z e l k i e i n n e k a l e c t w a IC 

Sptcjalne bandaże gumowe w s t r z y m u j ą c e z e 
s k u t k i e m p o d g w a r a n c j ą n a j c i ę ż s z e r u 
p t u r y radykalnie. 

Specjalne bandaże ortop gumowe na rupturv 
powrotne po operacji, na obniżenie żołądka i ieU 
obwisłe brzuchy oraz po operacji ślepej klatki 
Na rozstertenie tyl (żylaki) i opuchnięte nogi 
pończochy gumowe 

Lecznicze gorsety, aparaty ortopedyczne przrei* 
w s z e l k i m s k r z y w i e n i o m c i a ł a i s t a w ó w . 

S p e c j a l n e o r t o p e d y c z n e w k ł a d y z d e l i ­
k a t n y c h m e t a l i p r z e c i w p ł a s k i m s t o p o m . 

S a l o n o w e s z t u c z n e n o g i (protezy) dla am­
putowanych. 

K a l e c t w a i R u p t u r y n i e p o w i n n o s i ę z a n e d b y w a ć , 
ż y c i a s ą b a r d z o s m u t n e — O s o b i s t e j a w i e n i e s i ę 
k i a c t z i e j e s t k o n i e c z n e . 

P r z y ' m u i e : o d 9—1 i 4—8 w i e c z . Z A K Ł A D 

KURSY kroju, szycia i robót ręcznych 
Marji Putowej w Łodzi ul. Piotrkowska 
103, 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 
2) kurs bieliźniarstwa. 
3) kurs szycia i robót ręcznych, komple­
ty ranne i wieczorne. Opłaty niskie, zapi 
sy codziennie. 

1POSZUKUJĘ kiosku, tytoniowego lub kon 
cesji. Zgłoszenia Kilińskiego 119 m. 5. 

TRWAŁA ondulacja aparatem elektrycz­
nym lub parowym gwarancja zl. 6 Głów 
na Nr. 33. 

U A 'AGA b o s k u t k i d l a 
c h o r y c h w Z a 

Ł ó d ź , u l . i -* . ł s .N i sk iego 

O R T O P . 

N.RAPAPORT 
Nr . 23. (róg Pomorskiej). I p. front 

POTRZEBNY czeladnik krawiecki od za 
raz. Ruda Pabjanicka przy przyst. tramw. 
„Marysin" Jan Stepnik. 

MASZYNA do szycia bębenkowa tanio 90 
zl. do sprzedania, Piotrkowska 189. B. 
Matusiak w podwórzu. 

POSZUKUJĘ fryzjera męsko - damskiego 
nieposiadającego prawa do prowadzenia 
zakładu, a posiadającego gotówkę na wy 
najęcie lokalu wspólnie upatrzonego. Wia 
domość w adm. „Echa" Żwirki 2. 

• 
„NA RATY" ubrania i palta obstalunko -
we z najlepszych towarów Bielskich i To 
m:szowskićh oraz najlepsza robota u 
Mendrowskicgo. Nowomiejska 5, Godziny 
od 6—8 ^-icćzprem. / — -

nia ulicy Marsz. Piłsudskiego. Poza dopro­
wadzeniem samej ulicy, jak i domów przy 
niej położonych do porządku, Zarząd Miej 
ski wydał zarządzenie doprowadzenia do 
stanu odpowiadającego przepisom sanitar 
nym i technicznym targowisk, znajdują­
cych się przy ul. Piłsudskiego. 

W stosunku do targowiska, znajdują­
cego się przy ul. Piłsudskiego 2, a należące 
go do Marjem Gothelf i Dawida Wajsbar-
ta, zostało wydane zarządzenie unierucho 
mienia wspomnianego targowiska, ze 
względu na zagrożone w wysokim stopniu 
bezpieczeństwo publiczne oraz specyficz­
ną szpetotę, jaką to targowisko nadaje 
wspomnianej dzielnicy. 

Mając jednak na uwadze byt handlarzy 
i chcąc udostępnić im dalsze prowadzenie 
swego procederu, Zarząd Miejski uporząd 
kowaj i doprowadził do stanu używalności 
targowisko miejskie przy ulicy Zgierskiej 
nr. 6, na które będą mogli się przenieść 
wszyscy handlarze z unieruchomionego 
targowiska. 

, i"-*-/ * 
całego państwa, poświęcona aktualnym za 
gadnieniofm. 

— Wczoraj premjer Składkowski zwie 
dził niespodziewanie biura starostwa w 
Pułtusku, gdzie odbył konferencję z miej 
scowym starostą. 

— Wczoraj w Min. Rolnictwa odbyła 
się konferencja prasowa poświęcona spra 
wie polityki rolnej. Minister Poniatowski 
wygłosił przemówienie w którem zazna­
czył, iż polityka rolna rządu zmierza do 
tego, aby tereny wykazujące najniższe za 
ludnienie wolne stawały się terenem stop 
niowo zagęszczającymi przynosząc ulgę 
terenom przeludnionym. 

— Na wczorajszem posiedzeniu izby 
deputowanych premjer Blum odczytał de­
klarację rządową w której zapowiedział 
złożenie całego szeregu projektów ustaw, 
między innemi ustawy o amnestji. 

— W czwartym dniu procesu przeciw 
członkom N. S. D. A. B. z Katowic prze­
wodniczący dr. Arat zwrócił się do obec­
nych na sali przedstawicieli prasy oświad 
czając, że w niektórych pismach pojawi­
ły się niezgodne z rzeczywistością spra­
wozdania z przebiegu rozprawy i zawia 
domił że prokurator wydał zarządzenie o 
konfiskacie sobotnich wydań trzech dzień 
ników niemieckich. Pierwszy zeznawał 
osk. Przykling, bezrobotny górnik, po nim 
Artur Penther lat 34 hutnik i Jan ."Irozek, 
który przyznaje się do winy. Oskarżony 
Karol Skrzypiec, inwalida zaprzecza źe 
NSDAB celem uzyskania pracy. Z uwagi 
na stan osk. Skrzypca przewodniczący po 
lecił zbadania go lekarzowi więziennemu 
celem ewentualnego zwolnienia z aresztu. 
Dalszy ciąg rozprawy w poniedziałek. 

— Wczoraj otwarto dla publiczności 
Muzeum Marszałka Piłsudskiego w Belwe 
derze. 

CZAS odjazdu z Łodzi środa -J,22. 

TRWAŁA ondulacja 6 zł. aparatem" elek­
trycznym lub parowym. Wykonuje Zakład 
Fryzjerski ul. Targowa 38. przy Wodnym 

PRZEWÓZ CHORYCH! 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne i balo­
we w nowootworzonej wypożyczalni Jó-
zefowiczowej Brzezińska 11, front 1 pię­
tro. 

PALUSZEWSKI Zygfryd zam. Nowe Choj 
ny ul. Płytka 4 zgubił książeczkę wojsk. 
Nr. 571 wyd. przez P.K.U. Łódź-Powiat 
i obligację Pożyczki Narodowej na zł. 50. 

OTOAłANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radjiłwe tanio 
i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 
160, Przeździecki. 

ZGUBIONY został trmawaJDwy miesięcz 
ny bilet na nazw. Józefa Błaszczyka. 
Zwrócić za wynagrodzeniem Wigury 3, 
Błaszczyk. 

PIERWSZE PRYWATNE 

POGOTOWIE LEKARSKIE 
T E L E F O N 

L E G J O N O W 6 (Zielona) 
»i,*JZm0C l e k a r 5 k a w e w s z ystWich specjalnościach. 
P R Z E W O Ź C H O R Y C H W O B R Ę B I E C A Ł E J P O L S K I 



Nr. 158 ć ć fi o Sir- a 

Malownicza uroczystość belgijska. 

„Podwieczorek matrymonialny" 
z plackiem wielkim jak koto samochodu. 

Ecaussinles-Lalatag w czerwcu. 
Ecaussines- Lalaing jest prześliczną 

miejscowością, odległą o kilka mil od Bru­
kseli, do której corocznie ciągną tłumy sta­
łym zwyczajem w poniedziałek Zielonych 
Świątek na t. zwany „podwieczorek matry-
monjalny". 

Przy wjeździe do wsi, a następnie na 
wszystkich ulicach osiedla, wiodących do 
placu wiejskiego, zwanego w Belgji 
„grand' place", wiszą plakaty płócienne z 
napisami: „Chcesz być szczęśliwy —ożeń 
się!" albo: „Skorzystaj z tutejszego poby­
tu, by zyskać miłość naszą!" 

Słupy, podtrzymujące te plakaty, muszą 
obowiązkowo być brzozowe, bowiem brzo­
za 

odgrywa główną rolę 
na podwieczorku matrymonjalnym w 
Ecaussines. 

W dawnych czasach, gdy jaki młodzie­
niec, mieszkaniec tej wsi wallońskiej, nie 
mógł zdobyć się na śmiałość wyznania 
swych uczuć wybrance serca, szedł nocą 
majową dla umieszczenia brzózki przed 
jej domem. Na ten gest symboliczny bog­
danka nie odpowiadała ani tak, ani nie. 
Udawała poprostu nieświadomość. Jednak 
że, jeżeli młodzieniec przypadł jej do gu­
stu, zapraszała go na podwieczorek do do­
mu rodziców. Podwieczorek ów, jak dziś, 
tak również dawniej, składał się z kawy z 
mlekiem i placka wielkiego, fak koło sa­
mochodu. 

Zwyczaj ten, jak poinformowano nas 
na miejscu, datuje się od roku 1903. Owej 
pamiętnej daty, dziewczęta w Ecaussines, 
niezadowolone z obojętności współmiesz­
kańców wioski, postanowiły zaprosić mło­
dzież całego świata w nadziei szybkiego 

50 złotych dziennie zarobią 
P a n o w i e i P a n i e l e k k ą pracą . 

Z u p e ł n i e b e z p ł a t n i e ! 
T y l k o A B D E L - H A N I U 

J o a t f e n o m e n a l n y m , Bajslawnlel* 
• l y m J e d y n y m w y r ó ł n t a U c y m ale. 
na c a ł y m ś w i e c i e J a s n o w i d z e m , gra-
f o l o g l e m , k tóry p o s i l a ł n a d p r z y r o d z o -
"v d e r ( aanowldzan l a 1 h y p n o t j z o w a n l a 
— w y b i e r z e C l zooetnl. b e a p l a t a l e 
I b e z l n l e r e e o w a l e s zczee l lwy Nr . Losu 
k t ó r y pod g w a r a n c j ą z o s t a n i e w y l o s o ­
wany. W s k a ż e | d l l « t a k o w y m o ż n a na-
b y ć oraz n a r y c z e n i e o d g a d n i e T w ą 
p r z y s z ł o ś ć , wprowadz i Cle na p r a w d z i w y 

C r s r r fce . i lwy Nowy l o r Zyola, m o t a d a ć 
~ <.m.°Jloti e t a l e g o z a r o b k o w a n i a . Z a t e m n a t y c h m i a s t 
J * e 2 d e j s p r a w i e i w r ó ć a l e . d o n iego. N a d t l l t l d a t e u r o -
d i e n l a . . p o d a ć p y t a n i a / I m l e I z a ł ą c z y ć 80 gr . z n a c z k a m i 
»i n a s z ł y p o r t o r l l . A d r e s o w a ć : f a . a o w i d i Abdel-JI a n l m . 

Lwów 15. u l . C e r k i e w n a 18—17. 

wydania się zamąż. Na zaproszenie powyż 
sze zareagowała znaczna ilość kandyda­
tów do stanu małżeńskiego. 

Wobec takjego powodzenia, postano­
wiono corocznie urządzać podwieczorek 1 
w bieżącym roku także, pomimo rzęsistego 
deszczu , który padał kilka razy, zjazd 
młodzieży na „podwieczorek matrymonjal-
ny" był bardzo liczny, i wywierał wrażenie 
jakiegoś 

jarmarku na narzeczonych. 
Już w południe liczne lokale wsi były prze­
pełnione. Orkiestrjony, harmonje i inne 
przygodne instrumenty „działały" bez 
przerwy. Jednakże kakofonja muzyczna 
njetylko nic przynosiła ujmy zabawie lecz 
jeszcze wzmagała jej nastrój gwarnej we­
sołości. 

Tło, na którem rozgrywała się zabawa, 
było żywym obrazem Brcughclsa. Na po­
czekaniu tworzyły się flirtujące pary, któ­
re ręka w rękę udawały się na,, Most 
Westchnień", do „Tunelu Zakochanych" i 
na „Górę pięknych pań", by zwiedzić im­
ponujący zamek feodalny z XII stulecia, za­

mieniony obecnie w muzeum archeologicz­
ne. 

Po śniadaniu, suto zakrapianem wybor-
licm jasnem powem walilońskiem wysłucha 
liśmy przemowy „królowej' Ecaussines, 
która zamieniła się w hymn pochwalny mi­
łości i małżeństwa. 

Po głośnych aklamacjach, na ogrodzo.iy 
plac, gdzie zastawione były stoły z pod­
wieczorkiem, wpuszczono tylko młodzież 
bezżennąś i dziewczęta, które w przeplata­
nej kolejce zajęły miejsca przy stole. 

Po podwieczorku nastąpiły tańce, trwa­
jące do wieczora. Z zapadnięciem zmierz­
chu stało się zadość tradycji: liczne zarę­
czone pary odbywały przechadzkę nad 
rzeczką Sennette, wymieniając przysięgi i 
omawiając projekty przyszłego wspólnego 
życia. 

Poinformowano nas jeszcze, że mimo 
pośpiesznego tempa, w jakiem zostają za­
warte związki na podwieczorku matrymo-
nalnym" małżeństw"!i zapoczątkowane w 
Ecaussines są przeważnie zgodne i szczę­
śliwe. Wł. Egus. 

C e s a r z - w y g n a n i e c w L o n d y n i e 

Powyżej widzimy dwa zdjęcia z pobytu cesarza Abisynji, Haile Selassie w Londy­
nie. Na zdjęciu z lewej strony tłumy lon dyńczyków.. oczekujących na f~ i jazd ce­
sarza na moście Waterloo — na prawej rodzina cesarska na balkonie posebtwa 
abisyńskiego w Londynie. Stojąca cbok cesarza córka księżniczka Tsahai dzięku 

je londyńczykom przez mikrofon za życzliwe przyjęcie. 

Hołd sportu złożony Prezydentowi Rzeczypospolitej. 

W dniu 3 go czerwca, jako dniu uroczy stego jubileuszu X-lecia urzędowania P. 
Prezydenta Rzplitej prof. Mościckiego zorganizowany polski .^port złożył mani­
festacyjny hołd Dostojnemu Jubilatowi na stadjonie Wojska Polskiego w War­
szawie. Zdjęcie nasze przedstawia frag ment tej imponującej defilady. _ 

którzy przewracają się na równej drodze. 
Do wielkiego magazynu jubilerskiego 

w Nowym Jorku, przy Piątej Avenue, 
wszedj klient. Właściciel przywojał ekspe-
djenta j razem z nim zaczął pokazywać 
klientowi różne rodzaje cennych pierścieni 
brylantowych. Ten oglądał jeden przed­
miot za drugim, nic nie mówiąc, a po dwu 
dziestu minutach takiego milczącego oglą­
dania gość pokręcił głową 

w sposób niedwuznaczny 
i wyszedł ze sklepu. 

Dochodzi} właśnie do drzwi, gdy po­
ślizgnął się na wyfroterowanej podłodze i 
upadł. W tym momencie z kieszeni mary­
narki osobliwego klienta wypadło na podło 
gę kilkanaście pierścieni. Właściciel i 
subjekt rzucili się momentalnie ku gościo­
wi, zebrali pierścienie, zatelefonowali po 
policję i zatrzymali domniemanego zło­
dzieja. 

Policjanci odprowadzili „złodzieja" do 
komisarjatu. Eksperto oszacował pierście­
nie i stwierdził,że są to bezwartościowe i-
mitacje, nabyte za grosze w bazarze. „Zło­
dzieja" . wypuszczono na wolność. 

Ale na' tem nie skończyło się. Rzeko­
my złodziej złożył skargę na jubilera i za-, 
ż^d-aj". ojtJT plego odszkodowania~w stimflf-
10.000 dolarów z tytułu fałszywego posą­

dzenia o kradzież i zdaje się, że jubiler 
wypłacić będzie musiał część żądanego; 
„odszkodowania". 

Jubilerzy nowojorscy zaczęli się 4eraz 
wystrzegać klientów, którzy ujawniają, 
skłonność do przewracania się na równej 
podłodze. 

T R A G E D I A N I E M O W C Ę C K f 
Obowiqzk iem matki jest dopilnowanie, aby pierwsze 
chwile i yc ia dziecka nie (łaty sie. dla niego udręką^ 
Zaognienia, odparzenia, zatarcia, wyprze-
nia, którym nieustannie ulega, zwłaszcza 
w porze letniej, delikatny rcsskórek dziec­
ka — oto tragedia niemowlęcia, za któro 
odpowiedzialność ponosi motka, je i l i 

do pielęgnacji dziecka nie używa 
w y p r o b e w a n e g o środka. D la 
uniknięcia łych przykrości wystara 
czy zastosować sie do rady, k tó ra 
z n a j d u j e m y n a s t r o n i c y 922 
d o s k o n a ł e g o u n i w e r s y t e c k i e g o ! 
p o d r ę c z n i k a 
l e k a r e k i e g o 

. P a t o l o g i o , D i a g n o s t y ­
k a i Te r a p j a " (poa redakcjq 
Pro l . D-ra M a l a n o w s k i e g o 
I Prol . D-ro O r ł o w s k i e g o ) : 
, W r o s i e p o d r a ż n i e n i a 
s k ó r y d z i e c k a , z a s y p u ­
j e m y j e p u d r e m — 

M A R J A H E M P E Ł - O I E D A W A P O W I E Ś Ć 

• « 

ŁAŃCUCH SZCZĘŚCIA 
•......•* • •» • • •• * 

Rozdział I. 
Zosia Borska miała dwadzieścia czte­

ry lata, duże czarne oczy, czarne jak noc 
włosy, gorący temperament, skończoną po 
lonistykę, piękne ideały w duszy, wiarę 
w ludzi, wielkie nadzieje i mnóstwo zapa­
łu do pracy. 

Nie miała tylko — tej właśnie pracy. 
Dobrobyt bogatych rodziców stał się 

oddawna legendą. Nie pozostało już na­
wet po nich żadnych pamiątek. Gdzieś po 
świecie kołatali się jacyś dalsi krewni, nie 
zdradzali jednak nigdy żadnego zaintere­
sowania losami Zosi. Nawet gdy w okre­
sie matury, po śmierci matki, została zu­
pełnie sama. 

Niewielka suma z ubezpieczenia na ży­
cie, którą podjęła wtedy, pozwolija jej, 
przy pomocy korepetycji, skończyć uni­
wersytet. 

Marzyła o doktoracie, o napisaniu wiel 
kiego dzieła. Miała nawet tak śmiałe ma­
rzenia, że widziała siebie na katedrze uni­
wersyteckiej ! 

Tymczasem jednak kapitalik wyczerpał 
się do ostatniego grosza. Posady nigdzie 
do stać nie mogła. Korepetycje nie dawa­
ły jej nawet stu złotych miesięcznie. 

A trzeba gdzieś mieszkać, trzeba coś 
jeść, trzeba się czemś odziać. 

* * * 
Któregoś dnia Zosia siedziała w swo­

im małym pokoiku, odnajmowanym od 
wdowy po tramwajarzu, i badała z poważ 
nem zakłopotaniem stan podeszew jedy­
nych pantofli, jakie posiadała. 

— Póki sucho i pogodnie — myślaja 
— można włożyć do środka tekturki. Ale 
jesień lada dzień chlapać zacznie, a wte­
dy z tekturki natychmiast będzie papka — 
i koniec z całą elegancją! Ale cóż ja się 
będę na zapas martwić! Opatrzność mnie 
nie zapomni! świat jest piękny, słońce, w 

Łazienkach liście pewno są jak samo zło­
to. Polecę tam. Te cztery ciasne ściany, w 
taki dzień, są nie do zniesienia. Jak trum­
na. Brrr... — wzdrygnęła się cała i szyb­
ko nałożyła zdjęte przed chwilą pantofle. 

Już była w berecie i paltocinie, gdy u-
słyszała w przyległej kuchni, przez którą 
przechodziło się do jej pokoju, głos swo­
jej najdroższej koleżanki. 

— Haneczka! — zawołała, uchylając 
drzwi. — To ślicznie, żeś przyszła! Idę na 
spacer do Łazienek, pójdziemy razem. W 
taki dzień siedzieć w domu — to popro­
stu grzech. 

— Dobrze, ale na chwilę wejdę do cie­
bie, chcę ci coś ważnego powiedzieć. Coś 
ci przyniosłam. Fortunę! 

— Nie, nie. Chodźmy odrazu. Po dro­
dze wszystko mi powiesz, ty szalona gło­
wo! Pewno jakiś nowy nieprawdopodob­
ny pomysł! 

I mówiąc to, wzięła koleżankę pod rę­
kę i wyprowadziła na schody. 

— Niech i tak będzie — zgodziła się 
Haneczka — ale pomysł, przedewszyst-
kiem nie jest mój, a następnie wcale nie 
jest nieprawdopodobny! Wręcz przeciw­
nie. Zocha! cieszę się szalenie! Będziemy 
obydwie bogate, pozbędziemy się wszel­
kich materjalnych trosk, każda z nas bę­
dzie mogła spełnić swoje marzenia! 

— Ho, ho! Co za galop!! To mi się wy 
daje jakoś za cudowne! Cóż to jest? 

— To bardzo proste. Patrz. Ale czytaj 
uważnie! 

Zosia wzięja podaną kartkę, zapełnio­
ną maszynowem pismem. 

— Co?! jakiś łańcuch!! Kochaneczko, 
daj sobie spokój! Wszystkie te „boule de 
neig'e" to przecież zawracanie głowy. 
Wiesz, miałam cię za mądrzejszą! 

— Gfuptas jesteś. Nie zachowuj się 
zbyt „po polsku". Nic przeczytałaś,, a już 

wydajesz sąd! Przeczytaj najpierw i za­
stanów się nad tem! 

— Nó dobrze. Już czytam uważnie. 

„ŁAŃCUCH WZAJEMNEJ SAMOPO­
MOCY. •) • 

Przeczytaj uważnie! 
To nie żadne przesądy, lecz możność 

zdobycia znacznej sumy pieniędzy na pod­
stawie prostej arytmetyki. Wystarczy tyl­
ko zastosować się do poniżej podanych 
przepisów.' " 

W ciągu trzech dni przepisz w pięciu 
kopjach niniejszy list, opuszczając nazwi­
sko pierwszej.osoby w spisie osób, ą wza-
mian dopisując na szóstem miejscu swo­
je wraz z adresem i roześlij te kopje pię­
ciu osobom zpośród swoich przyjaciół. Na 
stępnie tej pierwszej osobie, której nazwi­
sko opuściłeś, prześlij zwykłym przeka­
zem pocztowym jedną złotówkę. 

W ciągu mniej więcej trzech tygodni 
nazwisko twoje znajdzie się w normalnej 
kolejności na pierwszem miejscu spisu o-
sób i kopja taka będzie już w rękach 
15 025 osób, które przeszłą ci po jednej 
złotówce — czyli otrzymasz 15.625 zło­
tych! Jeżeli otrzymasz mniej, będzie to 
dowodem, że w łańcuchu twoim znalazła 
się część osób niesolidnych, które przer­
wały łańcuch nietylko tracąc możność zy­
sku, lecz w dodatku krzywdząc innych. 
Dlatego też prześlij twoje kopje tylko ta­
kim pięciu osobom, za które możesz rę­
czyć, że przekażą należną złotówkę i że 
roześlą kopje dalej. Jeżeli możesz — 
sprawdź czy to uczyniły. 

W każdym jednak razie zysk twój bę­
dzie ogromny, gdyż kosztuje cię to tylko 
jedna złotówkę. 

UDOWODNIENIE: Każda z twoich 
pięciu osób przesyła kopje do dalszych 
pięciu osób, czyli będziesz na piatem miej­
scu u 25 osób. Tych 25 osób przesyła sko-
lei do 125 osób, wtedy jesteś na miejscu 
czwartem. Dalej 625 osób umieszcza się 
na trzeciem, 3125 osób na drugiem, a 
15ij25 osób na pierwszem — a będąc na 
pierwszem miejscu, otrzymasz od każdej 
osoby — po zjotemu. 

S p i s o s ó b : 
1. M-elle Claire de Thandt, 53 Rue 

Porte Gayole, Boulogne s/Mer 

") Tekst oryginalny, 

2. M-elle Marie Crombe, 53 rue Porte 
Gayole, Boulogne s/Mer 

3. M-elle Simone Cirault, 3 rue de 
Becon, Courbevois (Seine) 

4. M-me Ivone Dubois, Paris, rue ja-
cob 18 

5. Julja Markowska, Warszawa, Chło­
dna 35 

6. Hanna Starkiewicz, Warszawa, Sien 
kiewicza 6". 

— Wiesz, że to wcale nie jest głupie! 
To bardzo prosta i jasna kombinacja. Na­
turalnie, że to jest zupełnie realne! 

. — A widzisz! A widzisz! A tak się 
odrazu na mnie cisnęłaś... 

— No, bo wiesz przecież, tyle było 
tych różnych idjotycznych łańcuchów, jak 
ten z modlitwami i pogróżkami, albo 
wprost nieuczciwych — że nie możesz się 
dziwić uprzedzeniu. 

— Ale teraz przyznajesz, że to zupeł­
nie co innego? 

— Ach, oczywiście! Natychmiast się 
do niego zabiorę. 

— Doskonale. Przyniosłam kopje dla 
ciebie, bo nie masz maszyny i musiałabyś 
ręcznie przepisywać. 

— Znakomicie! A ty już rozdałaś, zna­
lazłaś pięć osób? 

— Naturalnie! 
Zosia czytała powtórnie tekst ulotki. 
— Nie! To naprawdę jest cudowne!! 

Pomyśl tylko: kupię sobie natychmiast pan 
tofle! Co za rozkosz móc nie myśleć o tych 
dziurawych podeszwach i mieć więcej niż 
dwie pary. I kupię sobie trochę książek, 
i obiad zjem codziennie — i — doktorat 
zrobię!! Jakże jestem ci wdzięczna! 

I nie bacząc, iż znajdowały się na uli­
cy, wśród ludzi, Zosia z całym swym ży-
wiołow.ym temperamentem, chwyciła Ha­
neczkę w ramiona i ucałowała serdecznie. 

— Uspokój się, warjatko! Robisz przed 
stawienie. 

— At, co mi tam! Cieszę się! 
— Ale wiesz co — dodają, po chwili 

milczenia — całej sumy piętnastu tysięcy 
nikt nie dostanie, to chyba niemożliwe! 
Pomyśl: zawsze znajdzie się ktoś, kto na-
przykład nie rozda wszystkich list, albo 
napewno r*- niestety — znajdą się nieso­
lidni, którzy kopje rozdadzą, ale nie wpła­
cą zjotówki... Nie, myślę, że w najlep­
szym razie, można liczyć na kilkaset zło­
tych. Ale w moich warunkach kilkaset zło 

tych — to caja fortunal 
— Co do mnie, jestem lepszej myśli. 

Uważam, że można liczyć na pięć tysięcy 
może sześć... 

— Ach, ty, jak zawsze, we wszystkiem 
jesteś optymistką. 

— Dobrze; weź jednak pod uwagę, że 
ta Francuzka, która przysłała listę do nas, 
pisała, że jej siostra otrzymała z takiego 
łańcucha we Francji, zamiast pełnej sumy 
32 tysięcy franków — 23 tysiące! To jed­
nak ogromny procent! 

— Kilka tysięcy! Mój Boże, to wyda­
je mi się zbyt piękne, aby mogło być praw 
dziwę... Niechby wpłynęło kilkaset zło­
tych, ba, na\vet tylko sto, to i tak szala­
łabym z radości. 

— Jestem absolutnie pewna, że dosta­
niemy więcej. 

Przez chwilę obie przyjaciółki szły w> 
milczeniu, oszołomione sensacją, otwiera-
jącą przed niemi tak piękne horyzonty. 
Były już w Łazienkach. Ogród by{ prawie 
pusty, jak zwykle w dzień powszedni i 
właśnie dlatego było tu bardzo przyjemnie. 

— Tak, to niesłychany pomysł — ode­
zwała się Zosia. — A jak zabawnie bę­
dzie dostawać złotówki od zupełnie ob­
cych ludzi, od ludzi z różnych sfer i znaj-
różniejszych stron kraju. To jest bardzo 
demokratyczna zabawa: szewc naprzy-
kład pośle złotówkę księżniczce, a księż­
niczka kuchcie! 

—i Co jest bardzo przyjemne w tej im­
prezie, to to, że niema żadnego karotowa-
nia pośredniego czy bezpośredniego. Po­
syła się zjotówkę komuś zupełnie niezna­
jomemu. Następnie poza dochodem jaki 
można mieć, to przecież jest świetna zal 
bawa! I przedewszystkiem trzeba to brać 
na wesoło, właśnie jako doskonałą zaba­
wę, i 

— A czy wyobrażasz sobie, co się bę­
dzie działo na poczcie! Urwanie głowy z 
jednozłotówkowemi przekazami! 

— Tak, ale poczta na tem szalenie za­
rabia: przesyła złotówki — 20 groszy, 
przekaz — 3 grosze, a listy z przesyjane-
mi kopjami! Pięćdziesiąt procent dochodu 
jak nic! 

— Czy myślisz, że to opodatkowanie 
tej zabawy wystarczyć Obawiam się, że 

(D. c. n.). 

http://srrfce.il
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i m ZE SIDŁO. 
Suit Warszaw « kilku witfszadi 

Pierwszy zjazd ogrzewńików polskich zdychające krowy, jeśli obok widać brud 
odbędzie się w Warszawie w dniach 5—8 n ą , rozwalającą się chałupę, to to jest ju: 
września rb. w lokalu Stowarzyszenia .»;.^ : *— — 

Krateczki. 

B e k n a r y n k u . 
Niestrawny ser. 

Kok szkolny zbliża się ku końcowi. Ma 
munie i tatunie zaczynają szukać dla swych 
pociech „letniska". Właściwie nie rozu­
miem, dlaczego ludzie uważają, że pięć ki­
lometrów za cuchnącem miastem ma znaj 
dować się wonne, przyjemne, o aromatycz 
nem, czystem powietrzu letnisko. 

Ludziom wydaje się, że jeśli zamiast 
domów znajduje się świeżo nagnojone po­
le, jeżeli na owem polu wałęsają się dwie 

Stowarzyszenia 
Techników Polskich w Warszawie przy 
ul. Czackiego 3-5. Zgłoszenia przyjmuje i 
informacyj udziela Sekretarjat Zjazdu w 
Warszawie, Krucza 44, tel. 9-79-53. 

• • • 
Cała północna część Warszawy, to zna 

czy Nalewki, Żoliborz, Stare Miasto, Mary 
niont, Bielany itp. mimo, że przylega do 
W.iły, pozbawiona jest możności korzysta 
nia z dobrodziejstw tej rzeki, mianowicie z 
plaż i kąpieli. Wobec tego powstał projekt 
budowy kąpielisk i plaż na łasze wiślanej 
w pobliżu Żoliborza. Ma tam powstać spe 
cjalny park sportów wodnych. Ze względu 
na brak funduszów, projektuje sję narazie 
urządzenie tylko kąpieliska, .dzięki czemu 
około 200,000 mieszkańców Warszawy bę 
dzie mogło bez straty czasu i pieniędzy, 
związanej z podróżą na Saską Kępę, korzy 
stać z plaży, znajdującej się tuż pod bo 
kiem. 

• W W __________ *, T * ~ 

Na lato do Rabki. 
Dużo mamy w Polsce zdrojowisk, każ­

de z nich ma swoje zalety, ale odrębne 
mjejsce zajmuje Rabka. 

Zdrojowisko górskie, położone na wy­
sokości 560 mtr. nad poziomem morza, od­
znacza się łagodnym, suchym klimatem 
górskim, czystością powietrza, wiatry ostre 
są nadzwyczaj rzadkie, mgieł prawie nie­
ma, okoliczne góry pokryte są gęstemi la­
sami szpilkowemi. Piękny krajobraz, moc 
wycjeczek bliższych i dalszych, trzy rzeki, 
Raba, Słonka, Poniczanka, przerzynające 
plaskowzgórze—.oto .walory nlebćenionę| 
Rabki, jako miejscowości bdpbćzyfifc©w-ej 
i stacji klimatycznej. 

Drugi, największy jednak atut Rabki sta-
nowj jedenaście źródeł jodo-bromo-solan-
kowych, których solanka służy nietylko do 
kąpieli, ale i do picia. Solanka rabczańska 
działa Cudownie w wielu niedomaganiach 
u dorosłych i dzieci, tak charakteru funk­
cyjnego, jak i organicznego. Liczba uzdro­
wień osiągniętych w takich chorobach, jak 
krzywica, zołzy, zapalenia otrzewnej, o-
sierdzia, opłucnej, artretyzm, nerwjca, nie­
domoga mięśnia sercowego i w wielu in­
nych wsławiła źródła rabczańskie i zje­
dnała Rabce liczne rzesze wiernych przy­
jaciół w całej Polsce. 

Można śmiało i bez przesady stwier­
dzić, że nikt z tych, których lekarz skiero­
wał do Rabki, nie wyjechał stąd bez po­
prawy na zdrowiu, bez widomych śladów 
uleczenia. Taka jest moc uzdrawiająca źró­
deł rabczańskich i płynącej z nich solanki. 

Teraz więc, gdy otwarły się już szero­
ko wrota sezonu letniego, gdy zaczęły się 
już urlopy i wakacje szkolne za pasem, 
najwyższy czas, aby pomyśleć nad wyko­
rzystaniem tych kjlku wolnych tygodni po 
całorocznej pracy. A jest nad czem się za 
stanowić, bo należy myśleć o zdrowiu, o 
odpoczynku, o kuracji, o pogodzeniu wy­
datków z dochodami. 

Wszystkim potrzebom i zdrowych i cho 
rych, dorosłych i dzieci, liczących i nieli-
czących się z groszem, odpowiada jak moż­
na najlepiej Rabka. W Rabce i odpocząć, 
jak należy, i leczyć się skutecznie może 
każdy, kto tam przyjedzie. Nikt nie pożału­
je swego pobytu w uroczem zdrojowisku 
górskiem, ską> po kilku tygodniach wróci 
do miasta pokrzepiony, odświeżony, pełen 
energji życiowej. 

Wszystkim przyjezdnym ofiaruje Rabka, j 
co ma najlepszego: łatwość w znalezieniu 
odpowiedniego mieszkania czy pensjonatu, 
rozrywki, wycieczki, sporty, kąpiele i pla­
żę, spokój i ukojenie nerwów. Zakład zdro 
jowy, zaopatrzony we wszystko, czego 
wymagają nowoczesne metody lecznicze, 
stoi na wysokości zadania a troskliwa o-
pieka lekarska dopełnia reszty. 

Niskie ceny, dostępne dla wszystkich, 
zniżki w taksie zdrojowej dla urzędników 
państwowych i samorządowych oraz ofice­
rów i ich rodrin, pozwalają opędzić małym 
kosztem pobyt w Rabce. 

Natura z jednej strony, praca ludzka z 
-irugiej złożyły się na wyposażenie Rabki 
rr walory zdrojowiska i stacji klimatycznej 
"3 poziomie europejskim. 

Kto zatem nie chce zmarnować urlopu, 
':to musj poratować zdrowie — niech je­
dzie do Rabki! Rabka go nie zawiedzie! 

• cv—— 

już 
wieś i powietrze jest tam cudowne, które 
sprawi, że lube dziatki odrazu utyją, będą 
zdrowe, wesołe itp. 

Niema nic ohydniejszego, niż podmiej­
skie letnisko. Trzy rachityczne drzewka 
bez powodzenia, udają lasek, bury kundel 
robi wiejski nastrój, kałuża po deszczu 
musi zastąpić rzekę. Niema w takiem let­
nisku ani lasu przyzwoitego, ani rzeki, ani 
mleka, ani jaj, ani wogóle nic i tych rze­
czy, które w mieście są do nabycia na każ­
dym kroku i po tańszej cenie. 

Usiłowałem kiedyś, zresztą bez powo­
dzenia zgłębić tajemnice wsi. Jest bo­
wiem faktem, że mleko, na wsi jest gorsze 
i droższe niż w mieście. Jest faktem, że na 
wsi wogóle, o ile nie w sklepiku, nie moż­
na dostać masła, że ceny są wyższe. Że 
kiedy w mieście oddawna już są owoce, 
jak obecnie czereśnie, to na wsi trzeba po­
czekać jeszcze ze dwa tygodnie, nim te 
owoce ukażą się. 

Gdzie więc podziewają się te rzeczy? 
Przecież chłopek ma krowy, ma kury, ma 
drzewa owocowe? Zbadałem to zagadnie­
nie do pewnego stopnia. Okazuje się, że 
chłop z zasady nie sprzedaje produktów 
wiejskich na miejscu. Jeśli letnik chce ku­
pić, niechaj mu zapłaci drożej niż w mie­
ście, to ostatecznie, acz niechętnie sprze­
da mu mendel jaj. Te same jaja zawiezie 
do miasta i sprzeda na rynku bezpośrednio 
czy sklepikarzowi, za pół ceny. Musi 
wprawdzie stracić cały dzień, zmęczyć ko­
nia, przyjechać z żoną, namordować się, 
ale woli sprzedać w mieście. Bo jest głupi 
i chytry, jak —chłop. 

Wydaje mu się, że letnik z miasta o-
szuka go^.ł* jeślLgodzi się „zapłacić mu 
złotówkfspi mendel Jaj, to pjiąno w'mie­
ście kosztmą jaja><2 ałote. -Pochodzi bo­
wiem zawsze do letnika z nieufnością. Nie 
sprzeda mu kury za dwa złote, bo liczy, że 
w młeście dostanie trzy. Wpiawdzie jesz­
cze nigdy w tym roku nie sprzeda} jej 
drożej, niż złoty groszy 80, ale nie wierzy 
etnikowi, że dając dwa złote, • płaci mu 

dobrą cenę. 
To samo jest z mlekiem. Do miaąta za­

niesie, zmorduje się i sprzeda po 20 gro­
szy litr, ale na wsi, u siebie, bez fatygi i no 

-:0 

j szenia i wydatków na komunikację, żąda 
25 groszy. 

— Jak letnik chce mieć wszystko pod 
ręką, to niechta płaci. 

W rezultacie letnik rezygnuje z prze­
konania, chłopa i kupuje wszystko w naj-
bliższem miasteczku, gdzie dostaje towar 
lepszy, tańszy, u uprzejmiejszego sprze­
dawcy. 

Za pokój z kuchenką w walącej się, 
pozbawionej element, wygód budzie, chło­
pek żąda 200 złotych za dwa — trzy mie­
siące. I uważa, że dzieje mu się krzywda, 
że letnik oddechem swoim niszczy mu plo 
ny, że właściwie powinien za swój chle­
wik brać dwa razy tyle. Ale gdy przyje­
dzie do miasta i ma zapłacić za towar, zno­
wu uważa, że go oszukują, że zdzierają z 
niego skórę.Ale, że on robi to jeszcze go­
rzej, że czeka tylko okazji, by wepchnąć 
komuś masło nadziane kartoflami, śmie­
tanę z serem, czy wapnem, to jego dobre 
prawo, bo mieszczuch, to bydlę, które po­
winno być przez chłopa bite i oszukiwane. 

Nie jestem chłopomanem. I nie bardzo 
zachwycam się chłopem. Z historji powsta 
nia 63 roku przypominam sobie więcej mo 
mentów, gdy chłop zdradzał powstańców 
przed wjadzami rosyjsklemi, niż gdy sam 
brał w powstaniu udział. Gdyż to ostatnie 
zdarzało się raczej tylko w literaturze. W 
rzeczywistości chłop by| wrogo nastawio­
ny wobec powstania, gdyż powstania ro­
bili „panowie", a „panowie", 1 ludzie z 
miasta, to dla chłopa Jedna ł ta sama wro­
ga swołocz. 

Dziwna rzecz. Robotnik przecież w 
większości wypadków również wywodzi 
się z chłopów, a jaka kolosalna różnica 
jest między robotnikiem a chłopem na ko 
rzyść robotnika. Robotnik potrafi myśleć 
logicznie, potrafi podchodzić do zjawisk 
nie ze ślepą, chłopską nienawiścią i nie­
ufnością, lecz otwarcie, uczciwie, szczerze. 
Pracuje ciężej niż chłop 1 nie jest otaczany 
ani częścią tej opieki i pomocy co chłop, 
nie posiada własnych choćby kartofli by 
zaspokoić głód,a mimo to stanowi element 
wartościowy, pewny i — niedoprowadza 
ny skrajną nędzą do czynów rozpaczy. 

Ale zamiast krateczek, zrobił się arty­
kuł społeczny. A więc, wracajmy do te-

,matu.v. ij 
WŁADZIO. 

Przypadkiem- dzisiejsza spwwa doły 
czy chłopka. Mianowicie Jan Ketlis 1 Ja 
kiejś tam podmiejskiej wioski przywiózł 
na Bałucki Rynek nabiał. W pewnym mo 
mencie z wozu jego skradł mu dwa sery 
Władysjaw Bęk, bezrobotny i, dotychczas 
nie karany. 

Skazany został Władysław Bęk na 2 
miesiące aresztu z zawieszeniem wykona­
nia kary na 3 lata. 

Jerzy Krzeckł 
______ —qry:» 

Bandyta w gniazdku miłości 
mm SUKCES SOSNOWIECKIEJ POLICJI* m 

Z Sosnowca donoszą: 
Policja sosnowiecka może się poszczy 

cić nielada sukcesem, wpadła bowiem na 
ślad i ujęła groźnego i od dawna poszuki­
wanego bandytę, Jana Matuszyńskiego. 

Matuszyński należał do niesłychanie zu­
chwałej bandy Płachty, która przez dłuż­
szy czas grasowała w powiatach: bial­
skim, wadowickim, chrzanowskim i oświę­
cimskim, zapuszczając się nawet na Śląsk 
i do Zagłębia. 

Banda Płachty była prawdziwym po­
strachem południowej Polski i z bronią w 
ręku dokonała 

kilkudziesięciu napadów rabunkowych. 
Wreszcie policja bialska po jednym z 

licznych napadów zorganizowała pościg, 
a zetknąwszy się z bandą, stoczyła z nią 
prawdziwą walkę. 

Banda została rozbita, a ranny herszt 
dostał się w ręce policji. 

Wobec tego członkowie rozbitej bandy 
poczęli dokonywać rabunków na wjasną 
rękę, przyczem jednym z niebezpieczniej­
szych byf właśnie Jan Matuszyński. 

Wkrótce zasłynął on w całej okolicy, 
gdzie nazywano go drugim Płachtą. Spo­
śród napadów, dokonanych przez Matu­
szyńskiego, należy wyróżnić napad na ma 
JATEK Zieleniewskiego w Trzebini, odparty 
przez policję, w kwietniu br., dwa zbrojne 
napady na leśniczówki w okolicach Dulo-
wej, a wreszcie 20 marca br. zbrojny na­
pad w Oświęcimiu na bogatego kupca Jó­
zefa Szenkiera, gdzie zrabowano pieniądze 
i biżuterję na sumę 15 tysięcy złotych. W 
pościgu za Matuszyńskim brała udział po­
licja sześciu okolicznych powiatów, jed­
nak 

nie zdołano go ująć. 
Przepadł on bez wieści, Trzeba dodać, że 
Matuszyński, m}ody, i przystojny mężczy­
zna, podobał się kobietom, ciesząc się ich 
względami. Miaf wszędzie moc znajomych 
i dlatego potrafił tak długo się ukrywać. 
W Sosnowcu ujęto go w mieszkaniu ko­
chanki Stefanji Dunin (Ludwika 1), gdzie 
spal w łóżku. 

Skutego w kajdany, odesłano do Chrza 
nowa. 

A nie podglądaj ż o n y ! 
• i B o l e s n y 

Wszelkie zaburzenia w płucach 
mogą prowadzić do gruźlicy toteż muszą 
być one wcześnie leczone i usuwane. Przy 
uczuciu duszności, chrypce, zafiegmieniu 
kaszlu stosuje się zioła magistra Wolskie­
go ze znak. ochr. „Pulmosa", zawierają­

ce rzadką roślinę chińską Schin-Schen. 
Uodporniają one organizm i łagodzą cier­
pienia płucne. Wytwórnia: Magister 
Wolski, Warszawa, Z'~ta 14. 

Nadużycia cichej prezeski. 
Niespodziewane wyniki kontroli. 

Z Katowic donoszą: 
Niezwykle przykra przygoda spotkała 

mieszkańca Mikołowa niejakiego Józefa 
W. W. żyje od dłuższego czasu w wielkiej 
niezgodzie z swą żoną, którą podejrzewał 

o zdradę małżeńską. 
Wreszcie oboje zamieszkali osobno. Nie­
mniej jednak od tego czasu W. w dalszym 
ciągu interesował się swą żoną i bardzo 
często śledził. 

Ciekawość W. nłe mlafa jednak granic. 
Chciał on się również przekonać o tern, co 

j też r t iKomo niewierna żona porabia nocą 
w mieszkaniu. W. wpadł na niezwykle ry­
zykowny pomysł. 

Krótko po północy na wtorek wdrapał 
się na gzyms drugiego piętra domu, w któ 
rym mieszka jego żona i tam usiłował pod 
patrzeć ją przez okno. Wskutek pewnej nie 
ostrożności ciekawy małżonek poślizgnął 
się i spadf n a podwórze domu, 

łamiąc sobie kości. 
W stanie ciężkim przewieziono W. do 

zakładu św. Józefa w Mikołowie. 

Strzał bojaźiiwego właściciela domu 
z r a n i ł o f i a r ę b a n d y t ó w . 

Z Chełmna donoszą: 
Około godziny 0.30 włamali się dwaj 

osobnicy do mieszkania wdowy Derkow-
skiej Marty, w Stawie, pow. chełmińskie­
go. 

Jeden z nieproszonych gości podszedł 
do śpiącej w łóżku Derkowskiej i jej cór 

skórzaną oraz małą potrmonetkę, łącznej 
wartości około 25 z{. Napastnicy, po 
przeszukaniu całego mieszkania, uciekli 
przez okno. 

Przed opuszczeniem nakazali obu nie­
wiastom, aby przez pó{ godziny nie rusza­
ły sie z miejsca. Po odejściu sprawców, 

ki, Narzuciwszy im pierzynę na głowę, za córka napadniętej Klara Derkowska we 
żądał, grożąc zabiciem, 

wydania pieniędzy. 
Drugi osobnik otworzył szufladę szafy i 
zabrał 2 torebki damskie w których znaj­
dowało się 5,30. Pozatem zabrał teczkę 

zwała pomocy, pukając do drzwi właści­
ciela domu Feliksa Franka. Sąsiad napad­
niętych, przypuszczając, że do drzwi do­
bijają się zfodzieje, oddaj strzał z brownin 
ga, raniąc lekko Martę Derkowska. 

P U D E R . R O U G E . P O M A A D O U S T 

z a p e w n i a P « n i m ł o d o ś ć 1 u r o d ę . 

Z Inowrocławia donoszą: 
Podczas gruntownie przeprowadzonej 

rewizji w miejscowym oddziale Polskiego 
Czerwonego Krzyża natrafiono na grube 
nadużycia, które od lat popełniała prezes­
ka oddziału, p. A. Hedinger. Należała ona 
do zarządu PCK. niemal od chwili jego po 
wołania, później przez kilka lat dzierżyła 
wiceprezesurę, a w 1928 r. powołano ją 
na prezeskę, pozatem udzielała się w ca­
łym szeregu innych organizacyj miejsco­
wych. Jako prezeska załatwiała niemal 
wszystkie czynności zarządu, specjalnie 
jeśli chodzi 

o sprawy finansowe. 
U niej też zdeponowane były książeczki 
depozytowe i księgi kasowe, oni załatwia 
la rachunki, wypłaty, przyjmowała pienią 
dze i tylko sama podpisywała asygńaty ka 

Prawo d o S z c z ę ś c i a " 
Zyskuje nabywca Losu Loteji Państwowej 

z KOLEKTURY Nr. 100 
Przyjdź, wybierz swój los 

i zwycięż w* walce o byt. 
LOSY do I •szej klasy poleca: 

Andrzeja 2 -Promień" Óddjiat 
w Łodzi 

sowe. Jednem słowem, pracowała za wszy 
stkich. 

Jeszcze ostatnie walne zgromadzenie od 
działu, jakie odbyło się z końcem lutego 
b. r. udzieliło zarządowi jednomyślnie ab-
solutorjum, a jeżeli chodzi o sprawy finan­
sowe, to komisja rewizyjna znalazła wszy. 
stko w... najlepszym porządku. 

Tymczasem przeprowadzona przed ki 
koma dniami ścisła kontrola wykazała, że 
w kasie brak 14.790 zł. z czego gotówką 
1.700 zł., a cała reszta winna była znaj­
dować się w miejscowych bankach. Nieste 
ty z pieniędzy tych niema ani śladu, w ban 
kach pozostały tylko grosze, w ciągu bo­
wiem kilku ostatnich lat H. stopniowo i sy 
stematyćznie podejmowała wpierw mniej 
sze, a potem coraz większe sumy, aż wre­
szcie zostały grosze. Sama kontrola kaso­
wa była p. H. bardzo nie na rękę, stale usi 
łowała jej termin przesunąć, a kiedy wi­
działa, że niema ratunku, wyjechała z Ino­
wrocławia w nieznanym kierunku. Wyjazd 
nastąpił przed trzema tygodniami i do dziś 
dnia, mimo usilnych starań i poszukiwań, 
nie zdołarfo jej miejsca pobytu ustalić. 

P. H. prowadziła bardzo skromny tryb 
życia, tak, iż wydaje się wykluczonem, by 
zdefraudowane pieniądze zużyła na wła­
sne cele. Niewątpliwie śledztwo całą tę za 
gadkę bliżej wyjaśni. 

R A D I O - K Ą C I K . 
DZIŚ, niedziela, 7 czerwca: 

RASZYN. 
8.00 Sygnał czasu i pieśń: Serdeczna 

Matko 
8.03 Audycja dla wsi 

(Łódź i Katowice nadają aud, lok.)' 
8.37 Programy lokalne 
8.45 Dziennik poranny 
8.55 Programy lokalne 
9.30 Transmisja nabożeństwa z Prze­

myśla (przez Lwów). Po nabożeństwie 
okojo godz. 11.30: Programy lokalne 

11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.15 Poranek muzyczny z Wilna 

W przerwie około godz. 13.15: Obra­
zek z pamiętników A. Fredry p.t. Trzy 
po trzy 

14.30 Transmisja i reportaż z okazji „Dnia 
Spółdzielczości" 

15.00 Progamy lokalne 
I6.3O Transmisja z Międzynarodowych za 

wodów konnych w Warszawie 
17.00 Zespół Stefana Rachonia 
18.00 Słuchowisko p.t. „Djabeł" 
13.30 Koncert orkiestry P. R. Ada Sari 

i J. Korolkiewicz (śpiew), M. Maszyń-
ski (recytacje), chór P. R. oraz Stan. 
Dzięgielewski i G. Kardaś (dwa forte­
piany) — z Warszawy i Poznania 

20.25 „Wiersze fabryczne" — w opraco­
waniu G. Timofiejewa (kwadrans poe­
tycki) — z Lodzi 

20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 
21.30 Utwory na altówkę z towarzysze 

niem fortepianu wykona M. Szaleski 
22.00 Programy lokalne 
22.05 Wiadomości sportowe ze wszyst 

kich rozgłośni P. R. 
22.20 Muzyka taneczna — ze Lwowa 
23.00—24.00 Program lokalny w Warsza 

wie 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.18 Muzyka z płyt 
8.55 Program na dziś 

Po nabożeństwie okojo godz. 11.30: 
Muzyka z płyt 

12.03 „Wszyscy na front spółdzielczy!"— 
pogadankę wygłosi dyr. J. Wolczyńskf. 
Chór Stow. im. Moniuszki odśpiewa: 
„Hymn spółdzielczy" w układzie próf. 
Prosnaka 

14.30 „Kiepskie czasy" — słuchowisko 
dla robotników pióra A. Kasprowicza 

15.00 Muzyka i kącik humoru 
15.15 Koncert reklamowy 
22.00—22.05 Wiadomości sportowe lok. 

PONIEDZIAŁEK, 8 CZERWCA. 
6.30 Pieśń poranna 
fj.33 Gimnastyka 
6.50 Programy lokaln? 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Audycja dla poborowych' 
7.30 Przerwa dla Katowic, Łodzi, Pozna 

nia i Torunia 
8.3O Przerwa (dla Łodzi do g. 11) 

11.57 Sygnał czasu oraz hejnaj 
12.03 Koncert z Poznania 
12.50 Chwilka gospodarstwa domowego 
12.55 Programy lokalne 
13.05 Dziennik południowy 
13.15 Przerwa dla Krakowa. Lwowa i To 

runią 
13.15—15.30 Przerwa dla.Warszawy i Ło­

dzi 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

6.00 Pieśń poranna 
6.03 Muzyka z płyt 
6.23 Parę informacyj 
6.28 Zapowiedź programu 

11.00 „Rozśpiewany Paryż" (płyty) 
12.55 Pogadanka dla robotników: „Dla­

czego robotnik łódzki • powinien by< 
czfonkiem spółdzielni spożywców? — 
pogadankę wypowie inż. Wojewódzk 
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Spotkały się na plaży dwie sąsiadki. 
<•* Kogo widzę? I paniusia tutaj? 
•» I ja! I ja się dałam skusić, moja 

•tal. Córka mnie namówiła. „Niech się 
S|4ina — powiada — wykąpie. Wszyscy 

aż się kąpią". 
Myślę sobie, kiedy taka moda, to 
Obuję raz. 1, jak pani widzi, przyszłam 
pierwszy raz tu jestem i ostatni! 

fm Dlaczego? 
• Jeszcze się pani pyta? Takiego 

lorszenia, jak 48 lat po świecie chodzę 
fe widziałam!... Spójrz pani na tego na­
pa, co tu obok lata! Wiesz pani, co to 
I jeden? 
! — No? 
i — Posteronkowy, moja pani! Wla­
ła!! Widziane to rzeczy żeby władza w 
jkich portkach latał, co to ledwo scha-
I zakrywają? Jak raz jedna dziewczyna 
I ulicy kickę zakasała, to ją do komisar-
|tu zaciągnął za obrazę moralności. A 

popatrz pani, jak przy kobietach la-

• Tu jest plaża. 
. « « N o to co, że plaża? Dlatego i e na 
lasku, to już wolno wszystko? W ja-

'*m piśmie to jest powiedziane, że tyl-
» na asfalcie trza być enotliwem i po-

rządnem człowiekiem? 
Nie o to się rozchodzi, czy plaża, cży 

nie plaża. Tylko o to, moja pani, że oby­
czaje upadli. 

Za moich dawnych czasów też się 
przecież czasem ludzie kąpali. Ale kobie­
ty sobie, a mężczyźni sobie. 

Dziewczyna obcemu człowiekowi za 
nic na świecie nie pokazała co ma. Jeden 
mąż, co ją mógł oglądać! 

— lii... Czy to dawniej kobiety nie 
miały kochanków? 

— A jak nawet, moja pani miały? No 
to dwóch ją oglądało, trzech... Ale nie 
wszyscy! Nie całe miasto, jak to teraz 
jest, że przyjdzie dziewczyna na plażę i 
kto chce patrzył 

Mówię pani, że dawniejsza dziewczy­
na za moich czasów dużo mądrzejsza by­
ła od tych dzisiejszych. 

— Co mam pokazać — powiada — 
to pokażę, ale po ślubie. 

I chłop Się przez to do ślubu śpieszył 
bo był ciekaw! 

A teraz? Przyjdzie na plażę, napatrzy 
się, napatrzy i już w nim żadnej ciekawo­
ści niema! I dlatego, moja pani, żenić się 
dranie nie chcą. 

MKUMENT HISTORYCZNY. 
Mi S k a r p e t k a n a w a g ę z ł o t a . WLW 

- Proszę najwyższego sądu, ja już 
indluję ze starzyzną może 20 lat. Ja 

ie starego garniturka, starych kama-
w, starych spodni, ale takiego intere-
jak te panowie ze mną zrobili, to ja 

iszczę nie miałem — opowiadał przed 
idem pokrzywdzony handlarz starzy-

[ą, Jankiel Datownik, wskazując na 
póch oskarżonych, pp. Leona Kapuściań 
fiftgo i Zygmunta Sitarka. 

— Te panowie mnie zawołali przez 
0 aż na czwarte piętro. Poszedłem na 

rę i sie pytam, co mają do sprzedania? 
źe garniturku? 
— To oni mnie odpowiadają: u Nie. 

1 lepszego!" 
i — Może sakpalto? 

— Jeszcze lepsze. 
[ — #*• to co? 
t To!l<jn wyższy pan podchodzi do szu 
My 1 wyciąga, pan sędzia wie co... Je-
"ie stare, podarte skarpetkie.. I sie pyta 
fkim głosem, że mnie sie zimno zrobi-

— Kupujesz pan to? 
Początkowo powiedziałem, Że nie. 

fecó mnie podarta skarpetka? Ale jak te 
Rnowie zamkli drzwi na klucz I ja wl-
pe, i e to są zwyczajne, pijane łobuzy, to 

sie chciałem odczepić. 
— Dobrze, — mówię. — Kupie. 
— Ile pan dajesz? 
— Dwa grosze. Choć, żebym taki 

zdrów był, ta skarpetka pół ćwierci gro 
sza też nie jest warta. 

To ten wyższy pan łobuz mnie zła­
pał za kołnierz i zaczął trzęslć, jakbym 
byłem drzewko i na mnie rośli ulęgałki. 

— Dwa grosie? — wrzasnął. — 
Zwarjowałeś pan? Pan wiesz co to za 
skarpetka? Ja w niej całe wojnę bolsze 
wickie przeszedłem! To jest dokument 
historyczny! To jest pamiątka rodzinna! 
I płakać mnie się chce, te ją musze sprze 
dać! Ale że forsa mi koniecznie potrze­
bna, to ją sprzedam za bezcen. Dawaj 
pan 20 złotych i będziem kwit. 

Co ja miałem zrobić? Ryzykować, że­
by mnie te pijaki pobili. Zacząłem się tar­
gować. Może godzinę. I mnie spuścili na 
17 złotych. Zapłaciłem, wzięłem skarpet­
kę i poszedłem prosto do komisarjatu... 

Oskarżeni ze skruchą przyznali się do 
winy. Byli pijani i chcieli sobie z handla­
rza zakpić. 

Sąd jednak potraktował ich czyn ja­
ko wymuszenie i skazał obydwóch na mie 
siąc bezwzględnego aresztu. 

NIEDŹWIEDZIA PRZ*$LUGA< 

k i e s z e n i o w a p r z e k ł a d a n k a . M l 

Fuks na torze. 
Mówi się: „Kto gra stale na wyścl-

ich musi przegrać". 
Wcale tak nie jest. Jak grać mądrze, 

Oźna się nawet dorobić majątku. 
Sam znam takiego szczęśliwca. Nazy-

i się Kuperhand. Jest buchalterem w 
twnej firmie i od 20 lat gra namiętnie 
l wyścigach. Bez Wyścigów nie może 
rć. Od dwudziestu lat nie opuścił ani je-
lego biegu. 

W pierwszym roku grał głupio, tak 
Mc wszyscy i zdychał z głodu, bo prze­
bywał całą pensję. Ale po roku doświad 
:*enia zaczął grać mądrze.. Znal zł spo­
ro. 

Przychodzi na wyścigi, studjuje uwa-
*iie program, typuje sobie konie (a zna 

dobrze) i mówi sobie: 
— Dziś tor jest mokry. Duże szanse 

a „łfrezus". Stawiam na' „Krezusa" 10 
ótych... 

I już. 
Ani się nie pcha do kasy, ani nie ku-

'uje biletu, tylko przekłada z jednej kie-
zeni do drugiej 10 złotych i czeka na 
[teultat biegu. Denerwuje się, krzyczy, 
kci i jeżeli jego kort przyjdzie skacze z 
adości. 

Onegdaj naprzykład postawił na fuk-
[». Płacili 150 złotych za 10. Kuperhand 
[Oprawda tych 150 złotych nie dostał po­
nieważ nie wykupił biletu, ale to mu ab-
[Olutnie nie przeszkadza, żeby się cie-
|zyć. Ma zadowolenie, ma satysfakcję i te 
ko dnia, zamiast zwykłego obiadu za 80 
poszy, funduje sobie obiad z rybą za 
pwa złote. 

Ale jeżeli przegra, wtedy jest zupeł­
nie co innego. 

Wówczas smutny i zgnębiony wyjmu 
h z kieszeni całą przegraną i zanosi j ; dó 
rKO., gdzie składa na książeczkę oszczę 
pnościową. 

Potem przez dłuższy czas, żeby sobie 
!&dbić przegraną, je tylko suchy chleb, 
Pali tylko „gościnne" papierosy i chodzi 
Wszędzie pieszo, żeby nie wydawać na 
framwaj. A gdy ktoś się go spyta: 

— Panie K.I Co cóś pan taki mortu-

sowy? 
Odpowiada ponuro. 
— Psiakrew! Zgrałem się ostatni • do 

nitki! 
I tak Kuperhand gra już od 19-t" lat. 

Przez te Id lat przegrał dużo, dużo pie­
niędzy. Jak wszystko obliczyć to może 
30 tysięcy, a może więcej... Ale cała ta 
suma leży w banku i przynosi Kuperhan-
dowi wcale niezły procent... Bo choć Ku­
perhand jest namiętnym graczem wyści­
gowym, ale gra mądrze. 

Namiętni gracze wyścigowi! Oorąco 
wam polecam system pana Kuperhanda. 

Piękna pogoda w połowie maja ścią­
gnęła do pensjonatu dość liczne towarzy 
stwo. A więc przybyła platynowa blon­
dynka, panna Malwina i bogaty handlo­
wiec, pan Pumper i cichy buchalter, pan 
Zagajnik i wielu, wielu innych. 

Panna Malwina oczarowała wszyst­
kich, i bogatego Pumpera i cichego bu­
chaltera i wielu innych także. 

Ale wiadomo. Bogaty ma zawsze 
szczęście. Bogaty handlowiec Pumper u-
zyskał monopol. Stale asystował platyno 
wej Malwinie. 

A cichy Zagajnik cierpiał i czekał, aż 
przyjdzie jego chwila... i się doczekał. 

Przechodził pewnego razu koło plaży 
i usłyszał przeraźliwy krzyk. Nad brze­
giem stał bogaty Pumper i jeszcze kilka 
osób i, zamiast ratować tonącą pannę 
Malwinc, krzyczeli: „Ratunku!"... Żaden 
z nich bowiem nie umiał pływać. 

— Nadeszła chwila — zrozumiał ci­
chy buchalter i skoczył do wody po pla­
tynową piękność... Po chwili wyniósł ją 
na brzeg. 

Przy obiedzie zgotowano mu gorącą 
owację. A panna Malwina uścisnęła mu 
dłoń i powiedziała wzruszona: 

— Dziękuję, panie Zagajnik. Pan mi 
uratował życie. 

Cichy buchalter był dumny 1 szczęśli­
wy. Z pogardą spoglądał na bogatego 
handlowca, który chodził ze spuszczonym 
na kwintę nosem. 

— Teraz będziesz moja — myślał bu 
chalter I czekał na rezultat swego boha­
terstwa. 

Wieczorem przyszła do niego. Serce 
cichego Zagajnika waliło ze szczęścia. 

— Panie Zagajnik! — szepnęła czu­
le. -— Pan mnie lubi? 

— O tak! — zadrżały wargi buchal­
tera. 

— Pan spełni każdą moją prośbę? 
— O tak! 
•— Panie Zagajnik.. Ja pana bardzo 

proszę... Wyjedź pan stąd. 
— Cooo?!... 
— Widzi pan, ten bogaty Pumper się 

do mnie zaleca... To jest bardzo dobra 
partja... 1 rozumie pan, on się wstydzi, 
że nie on mnie wyratował, tylko pan... 
On się źle czuje, jak pana widzi... On mi 
się wstydzi spojrzeć w oczy... Pan rozu­
mie? Mnie to wszystko może popsuć 

Gorycz zalała serce cichego buchalte­
ra. 

— Nie! — powiedział krótko. — Nie 
wyjadę. 

W oczach platynowej blondynki za­
błysnął gniew. 

— Świnia pan jesteś! — syknęła. — 
Kto pana prosił, żebyś pan mnie ratował? 
Myślałam, że Pumper umie pływać i się 
specjalnie napiłam wody. A taki szmon-
dak, jak pan, się pcha do wody z ratowa 
niem! Bez pana teźbym wylazła. 

Spędzaj młodość twardo. 
Z k s i ą ż k i m ą d r o ś c i . 

Powietrze, woda, ciepło i światło są 
darami nieba i opiekunami wszystkich zy 
jących. Najwyżej stoi światło, nicza 
czenie najbliższy przyjaciel i krewny ży­
cia. Każde stworzenie ma tern doskonal­
sze życie, im więcej korzysta z wpływu 
światła. (Hufeland) 

Każdy jest sam tak twórcą swego 
szczęścia, jak i twórcą swego zdrowia, a 
lekarz może tylko kierować jego ręką. 

(Niemeyer) 
Poskramiaj swe namiętności, inaczej 

one cię poskromią. (Epiktet) 

Chces żyć długo i szczęśliwie — 
spędzaj młodość twardo i znojnie, spo­
żywaj wszystkiego w miarę, unikaj rze­
czy, które ci szkodzą. (Hufeland) 

Kto przestrzega praw natury — bę­
dzie szczęśliwy, kto je gwałci — będzie 
nieszczęśliwy, — tak samo ma się rzecz 
z cieniem i echem. 

._ .y (zJCsiąg chińskich) 

N I E B E Z P I E C Z N E L O D Y . 
Wlf$TUDZONE $ERCE LOTNIRA* 

Skończył się już maj. Maj — wynalaz 
ca miłości i szpinaku, gorących west­
chnień i rzodkiewek. 

Przyszedł do nas piękny i gorący. 
Ale gdy popatrzał co się dzieje na świe­
cie, zrobiło mu się gwałtownie zimno, ku 
rozpaczy sprzedawców lodów śmietanko­
wych i malinowych i fabrykantów sodo­
wej wody. 

Zmarzły mi nogi przy pisaniu tego fel 
jetonu, nie mogę się więc zdobyć na ża­
den cieplejszy temat i piszę o lodach. 

Lody bywają włoskie i krajowe. Wło 
skie nie dlatego się tak nazywają, źe ma­
ją smak włoszczyzny, tylko dlatego, że 
sprzedają je czarni, kędzierzawi włosi, 
którzy patrzą na zachmurzone, niegościn 
ne niebo i wzdychają ciężko. 

TYFUSOWE KURY 
mam BAJECZKI KONKURENTA. 

Stragan z bitym drobiem, należący do 
p. Jankiela Rotenberga, cieszy się bardzo 
dużem powodzeniem. 

Bolało to mocno właściciela sąsiednie­
go sfraganu, p. Wolfa Szpilera, który po 
stanowił za wszelką cenę osłabić powodze 
nie konkurenta. 

Stanął więc sobie wpobliźu straganu 
p. Rotenberga i widząc, że zbjjża się któ­
ra l jego klientek, zatrzymywał ją. 

— Przepraszam — pytał — czy pani 
ma dzieci? 

— Mam. 
— Cooo?— łapał się za głowę p. Szpi-

lęr.— Pani ma dzieci i pani kupuje drób u 
Rotenberga? Biedne dzieci. Ja już je widzę 
wić się z bólul jak można?... Rozumiem, 
ktoś zaprasza na obiad swoich wrogów. 
Wtedy śmiało może kupić od Rotenberga. 
Wystarczy zjeść kawałek jego bitej kury, 
żeby dostać cholery... Ale dzieci?... Bied­
ne maleństwa!... Gdzie jest pani macierzyń 
skie uczucie?... 

— Bo co?— dopytywała się przerażona 
klientka. 

— Czy pani wie, jaki on ma towar?— 
szeptał p Szpiler.— Pani myśli, że on ma 
bity drób? To jest wszystko zdechnięte i 
choroby. 

Jak kura ma tyfus, to kto kupi takie ku 
re? Rotenberg. 

On skupuje nieboszczyki z całej okoli­
cy. Potem je bije z laską w łeb i sie przy­
sięga, że to bity drób... 

Pani myśli, źe on m& stragan i bitym 
drobiem? On ma szpital dla zakaźnych!.. 

Po takiem przemówieniu klientka bla­
dła przestraszona... 

— Co pan mówi? A fa w zeszłym ty­
godniu kupiłam u niego kurczaki... 

— He, he!— śmiał się Szpiler. — Pani 
wie, jakie on ma kurczaki? On bierze wró 
ble i kładzie Im w brzuch drożdże, żeby 
spuchły. A potem sprzedaje jako młode 
kurczaki. 

Klientki, uprzedzone przez p. Szpilera o-
niijały stragan Rotenberga. Ale wreszcie p. 
R. dowiedział się o wszystkiem I wniósł 
przeciwko konkurentowi skargę do sądu. 

P. Szpiler za bajki o „tyfusowych ku-
rach" uzyskał 2 tygodnie aresztu. 

—U nas, w Italja. słońce dla lodzia­
rza dużo lepsza... Zawsze grzać... A pol­
skie słońce niegościnne... Nie awraźać, 
że my mamy 12 gatunków lodów.. Ledwo 
my przejeżdżać, się robić zimno. 

Lody krajowe tern się różnią od wło­
skich, że je sprzedają tubylcy, a między 
innymi moja dobra znajoma, panna Ka­
zia. 

Panna Kazia siedzi pochmurna za la­
dą swego sklepiku i czeka z utęsknieniem 
na słońce. 

Kiedym wszedł, ledwo na mnie spoj­
rzała. Ma do mnie żal, bo piję zawsze tyl 
ko czystą wodę bez soku. Mój żołądek 
to nie wargi. Nie lubię go malować na 
różowo. 

— Panno Kaziul — spytałem z urazą 
w głosie. — Dlaczego pani taka zimna? 

— Co się pan dziwi? — wzruszyła ra­
mionami. —, Cały dzień wśród lodów 
siedzę to jak mogę być gorąca? 

Panna Kazia westchnęła ciężko. 
— Czytałam w gazetach o tych roz­

bitkach z okrętu, co wśród lodów sie­
dzieli... Wie pan? Mnie się czasem zdaje 
ie ja Jestem taki rozbitek. Zawsze wśród 
lodów. Tylko, ie po mnie żaden lotnik 
nie przyjeżdża... 

— A nikt — spytałem — pani Jesz­
cze nie rozgrzał? 

— Owszem... Był taki Jeden... Nawet 
się palił do mnie... f mnie, się bardzo po­
dobał... Chciałam go przy sobie zatrzy­
mać i lodów mu dałam jeść ile zechce... 

— No? I oświadczył się? 
— Gdzie tam! Zupełnie go lodam' wy 

studziłam... Zimny się drań zrobił... Eh! 
Żałowałam wtedy, ie gorąceml parówka­
mi nie handluję. 

P. Roman Urbaniak spił się, jak bela. 
Nogi stanowczo odmówiły mu posłuszeń­
stwa, ułożył się więc na chodniku, żeby 
w krótkiej drzemce znaleźć siły i pokrze­
pienie do dalszej podróży. 

W tym właśnie stanie zastał go będący 
w obchodzie policjant. Podniósł go z tru­
dem i zaczął ciągnąć w stronę komisarjatu, 
kiedy jakaś przechodząca niewiasta, na wi 
dok tej sceny, załamała ręce. 

— Stryjek!—krzyknęła przerażona.— 

Niezły pomysł wieśniaczki. 
DOBRE $ERCA fETMlKOW. mam 

Jednak chłop zawsze potrafi nabić mie 
szczucha w butelkę — oświadczył Romcio. 

— Przesadzasz — zaprzeczył Kazio — 
gdzieżby tam ciemny, nieokrzesany chło­
pek miał więcej rozumu od mieszkańca 
miasta. 

— Więc posłuchaj historji, która naj­
lepiej zilustruje przebiegłość i genjalny 
spryt kmiotków: 

Jak wiesz, urlop spędziłem w wiosce. 
Dewizą każdego urlopowanego mieszczu­
cha jest mleko. Na słodko, na kwaśno, z 
razowcem, z kartoflami, i kluskami. Ale 
przedewszystkiem każdy mieszczuch musi 
pić mleko prosto Od krowy. W tym celu 
osobiście asystuje przy dojeniu krów, a na 
stępnie z cebrzyka, gdzie przezorna kro­
wiarka uprzednio nalała wodę, wypija bia 
}y nektar, mlaskając smakowicie językiem 
i wypluwając co chwila potopione muchy. 

Ja na takie mleko chodziłem do schlu­
dnej chatynki na skraju lasu, gdzie gospo­
darowała tęga, czerstwa matrona 115-let-
nią córką Magdzia, bardzo miłą i ładną 
''ziewczyną. 

Któregoś dnia, gdy, jak zwykle, zjawi­

łem się na mleko, dobiegł mnie z chaty do 
nośny, bolesny płacz Magdzi. 

Wchodzę do chaty, patrzę, — a tęga 
matrona trzyma córkę krzepko w garści, 
sukienkę jej wysoko podkasafa i ciętą ła­
pą wali, jak cep w odsłonięte powaby 
Magdzi. 

Dziewczyna wrzeszczy, jakby ją ze skó 
ry obdzierano, a matka za każdem uderze­
niem woła zawzięcie: 

—- A masz, ty szkodnico!! A masz, 
gapo!! 

I młóci dalej różową skórę Magdzi, aż 
dudni. 

Żal mi się zrobiło tak nieludzko kato­
wanej dziewczyny, więc wołam: 

—-Gosposiu, a przestańcieże tak nie­
miłosiernie tłuc Magdzie. 

— Gnaty jej poprzetrącam! — wola 
Zagniewana matrona, nie przerywając stra 
szliwego bębnienia. — Tyle straty naro­
biła. 

—• Jakie straty? 
— A trzy garnce śmietany z ceberka 

wylała w gnój. 
Wyrwałem dziewczynę z rąk rozsier-

W S T Y D D L A R O D Z I N Y . 

Sercowy stryjek. 
Jak pragnę zdrowia, stryjek. Co za wstyd 
dla rodziny! Jak się 'stryjenka dowie, to ją 
szlag na miejscu trafi! 

I, zwracając zapłakane oczy na przed­
stawiciela władzy, zaczęła prosić. 

— Panie władzo! Niech go pan puścił 
Ankoholik jest, ale z bardzo szlachetnej 
rodziny! Nikt jeszcze w naszej rodzinie go 
dżiny w mamrze nie siedział. Jak się dowie 
dzą, że stryj siedział, to najmniej cztery 
trupy będą. Wszystko ludzie sercowe... 
Już ja stryja sama do domu zataszczę. 

Policjant, wzruszony takim objawem 
rodzinnego uczucia, tembardziej, że p. Ro 
man ważył blisko sto kilo, chętnie go od­
dał pod opiekę krewniaczki. Ale na wszel 
kj wypadek obserwował z ukrycia, 

Krewniaczka uszła z ukochanym stry­
jem kilkadziesiąt kroków, następnie wcią­
gnęła go do bramy i rozejrzawszy się, czy 
nikt nie patrzy, zaczęła z niego zdejmo­
wać ubranie. Policjant jednak zatrzymał 
ją w porę. 

— Sama nie dam rady— wyjaśniła lek 
ko zmieszana 'na widok policjanta, — 
więc lecę po ciotkę. Ale póki co, zabieram 
wszystko, żeby stryja nie okradli. 

Ale policjant nie uwierzył i w dwa ty­
godnie potem p. Leokadja Wąsik stanęła 
przed Sądem Grodzkim. 

— Faktycznie to nie stryj, tylko obcy, 
—westchnęła ciężko przyjrzawszy się p. 
Romanowi. — Ale niech zdechnę, jeżeli 
chciałam kraść. Pomyliłam się tylko. Ciem 
no było i ten pan bardzo do stryja podob­
ny, z 

— A czy poprzednie wyroki— spytał 
sędzia— też oskarżona miała za stryja? 

P. Leokadja spuściła skromnie oczy. 
— W mojem fachu o niewinny wyrok 

łatwo. Jak gość niezadowolony, zaraz o 
„podchód" skarży. 

i— 6 miesięcy więzienia— brzmiał wy­
rok. 

dzonej matki i powiadam: 
—• Trzy garnce śmietany, to jeszcze nie 

taka wielka strata, żeby tak bić Magdzie. 
Przecież ona nieumyślnie rozlała. 

— Duszę z niej wytłukę. Najmniej 
pięć złotych straciłam. 

Dopiero widok srebrnej pięciozłotów­
ki uśmierzył gniew matrony. Schowała 
pieniądz do fartucha, mrucząc jeszcze o 
niedołęstwie winowajczyni i poczęstowała 
mnie zwykłą porcją mleka. Magdzia sta­
nęła w kąciku i ocierając łzy, dziękczynnie 
spoglądała na swego wybawcę. 

Zabawiłem kilka minut w chacie i po­
żegnałem kobiety, zabierając się do powro 
tu. Akurat był zachód słońca. Rozmarzo­
ny pięknya widokiem, usiadłem na fawecz 
ce tuż obok chaty. 

Po chwili dostrzegłem zbliżającego się 
letnika, a jednocześnie usłyszałem głos 
Magdzi: 

— Matulu, znów idzie letnik po mleko, 
prędzej bijta mnie! 

Zdumiony zajrzałem przez okno. Osłu­
piałem. Magdzia błyskawicznie dopadła 
matki, sama podkasała sukienkę i wypięła 
pokornie przeznaczoną do bicia część ciała 

Znów rozległ S 'C straszliwy płacz dzie 
wczyny. Letnik przyśpieszył kroku. 

Zaczajony przy oknie, obliczyłem, ie 
sprytna wieśniacka zarobiła tego wieczoru 

i dwadzieścia pięć złotych. 



Lato mieszkańców przedmieść. 

Oaza wypoczynkowa na Widzewie 
Rozmowa z siwym robotnikiem. 

ŁÓD2, 7 czerwca. 
W okresie lata, a więc upałów, miesz­

kańcy miasta w wolnych od wyczerpują­
cej pracy zawodowej chwilach myślą prze 
ważnie o wypoczynku na łonie przyrody. 
Nie każdemu to się jednak udaje z wielu 
względów, a najczęściej z braku pienię­
dzy, bowiem każdy wyjazd poza miasto, 
czy nawet wycieczka piesza połączona jest 
Z kosztami. Jak sobie radzą w takich wy­
padkach mieszkańcy przedmieść łódzkich 
gęsto zaludnionych? 

Dla przekonania się o tem, jak wyglą 
'da wypoczynek mieszkańców przedmieść 
Łodzi rozpoczęliśmy wędrówkę po pery 
ferjach. Zaczęliśmy od najludniejszego Wi­
dzewa, zamieszkałego przez dziesiątki ty 
sięcy robotników, dla których krótki choć­
by wypoczynek po dniu pracy w dusznych 
1 rozgrzanych murach fabrycznych jest ko 
niecznością. 

W wędrówce swej zawieramy przy­
godną znajomość ze starym, 

siwym już robotnikiem, 
który z krótką fajeczką w zębach przecha­
dza się powoli po ścieżynce skracające 
drogę od Widzewa na cmentarz zarzew-
ski. 

— Jakie są I czy wogóle są miejsca 
wypoczynkowe dla widzewiaków? — rzu 
camy pytanie. 

— Proszę Pana są, lecz nie wystarcza 
ją mieszkańcom tej dzielnicy. Mamy prze-
dewsrystkiem pod bokiem park miejski 
3-Maja. Park ten jednak nie przyciąga ro 
botnika, który podczas chwilowego wy­
poczynku lubi przedewszystkiem „rozcią­
gnąć kości" t. zn. położyć się na trawie i 
wyleżeć w słońcu, a tego w parku czynić 
nie można. 

To też do parku chodzi przeważni 
młodzież mogąca używać sportu na boi 
sku parkowem oraz dziatwa dla której pla­
ce do gier nje pozbawione są uroku. 

— A ludność starsza — robotnicy? 
— My chodzimy w pola, gdzie nad ro 

wami można sobie poleżeć na murawie i 
pogawędzić ze znajomymi. 

Dawniej chodziło się do lasku schejble-
rowskiego, lecz obecnie jest on zamknięty 
ze względu na hodowlę zwierzyny, pozo­
stały więc jedynie pola. 

— A innych ogrodów prywatnych, pla­
ży i t. d. czy niema wpobliżu? 

— Jest jedna i to założona od niedaw­
na dopiero. Cieszy się też dużem powodze 
niem. Usłużny nasz rozmówca prowadzi 
nas do tej oazy wypoczynku widzewia­
ków. Po kilkuminutowem spacerze od u-
licy Ruskiej przez polną drogę docieramy 
do oparkanionego terenu — plaży „Uzdro 
wiska". 

Godzina wczesna — to też teren jest 
zupełnie pusty. 

Po przekroczeuniu bramy konstantu-
jemy, że jstto faktyczna oaza wypoczynko­
wa. Nasz staruszek jest niewyczerpany i 
Oprowadza nas po całym dużym terenie. 
Przedewszystkiem staw jest duży, o po­
wierzchni około 24 tysięcy metrów kwa­
dratowych. Woda czysta, przez którą prze 
świeca piaszczyste dno. Na prawym brze­
gu stawu przystań 

z kilkunastoma łodziami i kajakami. 
Za przystanią skocznia dla pływaków. Dla 
nieumiejących pływać teren wydzielony. 
Przechodzimy na wzorowo urządzoną pla­
żę, na którą zwieziono specjalnie piasek. 
Obok plaży place do gier sportowych, jak 
koszykówka, siatkówka itp. 

Ceny wejścia do „Uzdrowiska" są tak 
niskie, że najbiedniejszy choćby może so­
bie pozwolić na to by za drobną opłatą w 
chwilach wolnych od pracy użyć tu zasłu­
żonego wypoczynku. Nic też dziwnego, że 
mieszkańcy Widzewa tak chętnie odwie­
dzają tę jedyną oazę wypoczynkową przed 
mieścia. 

Poza wypoczynkiem są tutaj i rozrywki, 
jak zawody pływackie itp. 

Ma więc Widzew trochę miejsca do 
wypoczynku i to teren spory z czystą wo­

dą i plażą. Lecz to stanowczo zamało dla 
ludnego Widzewa. Winien on mieć jeszcze 
kilka podobnych oaz wypoczynkowych. 

Nowe podręczniki szkolne 
w y j d ą z p o d p r a s y d o p i e r o w s i e r p n i u . 

ŁÓDŹ 7.6, Podręczniki szkolne do no­
wych programów dla szkół powszechnych 
wyżej zorganizowanych (szkoły III stop­
nia) zostały już z wyjątkiem religji wyda­
ne dla wszystkich klas. Na początku naj­
bliższego roku szkolnego ukażą s i r nowe 
podręczniki c!o nauczania religi dla kl. III 

TRZEBA MIEC CIERPLIWOŚCI, 
obsłużyć tyle kapryśnych pań. 
Trzy kategorje klientek. 

ŁÓD2, 7 czerwca. 
Nie obwiniaj bliźnich, zanim nie do 

wiedziesz im winy — głosi stara zasada. 
Postanowiliśmy się jej trzymać i poszliśmy 
na zwiady. Jednakże rezultat przeszedł 
wszelkie oczekiwania. 

Przedewszystkiem jako klientki posia­
damy taką moc wad, takie jesteśmy niewy 
rozumiałe, wymagające, niesprawiedliwe i 
kapryśne, że trudno powtórzyć te wszyst­
kie skargi krawcowych, kupców, szewców 
i modniarck. Dajemy tym wszystkim zaro­
bek, ale jednocześnie szarpiemy im 

nerwy i zdrowie. 
A przecież tak być nie powinno. Musi­

my raz nareszcie zrozumieć, że ta krawco­
wa, czy modniarka nie może poświęcać 
nam tak dużo czasu, bo musi pracować, z 
tego przecież żyje i czas to u niej pieniądz 
w cajem tego słowa znaczeniu. A historje 
0 koleżankach, ciotkach czy mężach nużą 
je tylko i niepotrzebnie rozpraszają uwa­
gę. Powiedzmy to co jest potrzebne i idź­
my do domu, na spacer czy do kawiarni— 
1 dajmy tym ludziom spokojnie pracować. 

— Zasadniczo dzielimy klientki na trzy 
kategorje — informuje nas pewna właści­
cielka poważnej firmy garderoby dam­
skiej. 

— Pierwszą kategorje stanowią klientki, 
które wiedzą czego chcą. Takiej klientce 
idziemy 

jak najbardziej na rękę. 
Opisuje swe życzenie, krótko i jasno, trzy 
ma się ściśle modelu, zamawia i odcho­
dzi. 

— Te drugie — staram się obronić — 
może nie mogą tak szybko się zdecydować, 
bo nie mają odpowiednich modeli. 

-— Proszę pani — przerywa mi krawco 
wa — ależ ja abonuje 2 żurnale miesięcz­
nie i wybór jest naprawdę ogromny, tylko 
ona tego nie może wybrać, bo jej koleżan­
ka napewno sobie taką suknię zamówi, 
tamta znów będzie obnoszona przez ogół, 
inna jest za mało strojna i tak w kółko. I 
wówczas nadchodzi to najgorsze. Obiera 
się rękaw z jednego modelu, dekolt z dru­
giego, krój sukni z trzeciego, bluzka z 
czwartego. Jak całość potem wygląda, Jat 
wo odgadnąć; model 

poniżej wszelkiej krytyki, 
gdy z" tej sukni koleżanki zaczną kpić, 

to naturalnie wina krawcowej, „bo ona 
niema za grosz gustu i wogóle jest okrop­
na". 

— A te trzecie? 
— To są klientki, które z zasady przy­

chodzą kilka razy, siedzą długo, przegląda 
ją wszystkie żurnale, dowiadują się ceny, 
miarę i różne drobnostki, a potem kupują 
konfekcję gotową, bo... bały się że to kra­
wcowa 

nie zrobi podług życzenia. 
Słowem, strata czasu bez najmniejszego 
oprocentowania. 

Następnie przyszła kolej na kapelusze. 
Identycznie te same skargi. 

— Najgorsze jest to — kończy swe 
żale modniarka.— że panie zupełnie nie 
zdają sobie sprawy z tego, że my też 
chcemy spać i jeść. Byłam niedawno w 
Warszawie, by stamtąd przywieźć jakieś 

modele, to proszę pani, literalnie przez 
ca{y dzień, nic nie jadłam, bo każda z pań 
siedziała godzinami i przymierzała nowo­
ści. Przychodziły nawet późnym wieczo­
rem 

„tylko obejrzeć" 
— jak mi tłumaczyły. 

Boże, ileż ci wszyscy ludzie muszą 
mieć cierpliwości, aby obsłużyć tyle ka­
pryśnych i niewyrozumiałych kobiet! 

L o s 
kupiony u KAFTALA staje się paszportem 

w krainę szczęścia i d o b r o b y t u . 
Świadczy o tem najlepiej wielka ilość wygranych, jakie stale padają. 

u KAFTALApadt dwa razy 

M I Ł J O R L , 
w 2 6 - e j f 3 1 - e j L o t e r j i . 

Wobec zbliżającego się, ciągnienia I - e j 
klasy, które rozpocznie się, już dnia 18 b .m. 
radzimy pośpieszyć się z kupnem losu 

w szczęśliwej kolekturze 

K A F T A L A 
Ł ó d ź , ul. Piotrkowska 54. 

Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie: Konto P. K. O, 304 761 

POWRÓT ZWirCiEIKI* GO 

DOKĄD PANI WYJEŻDŻA? 
Nad morze? W góry? Na wieś lub do 

uzdrowiska? Wszędzie jednak musi prze­
dewszystkiem być świeża, elegancka, 
promieniejąca wdziękiem i zadowoleniem 
Żyjemy w czasach, gdy się za pieniądze 
kupuje urodę i młodość, zawartą w tajem­
niczych receptach kosmetyki współcze­
snej — a tem samem zdobywamy dosko­
nałe samopoczucie które wypływa ze 
świadomości pani, gdy czuje się młoda i 
piękna. A pierwszym stopniem do urody 
jest świeża i śliczna cera (nikt chyba te­
mu nie zaprzeczy), którą zawdzięcza pa­
ni przedewszystkiem stosowaniu najbar­
dziej wartościowego pudru paryskiej o-
ryginalnej marki FORVIL CINQ FLEURS. 
Należy przed wyjazdem zaopatrzeć się w 
pudełko tego pudru, który doprawdy kry­
je w iobje czar fascynująco pięknej cery. 

Ciekawa w y s t a w a . 
W dniach od 7 do 14 bm. urządza se-

minarjum łowickie z okazji 150-lecia zało­
żenia pierwszego zakładu kształcenia nau­
czycieli szkół parafjalnych w Łowiczu oraz 
z racji likwidacji seminarjum wystawę, ilu i 
strującą historje szkoły i jej pracę w ostat 
nich 20 latach. 

Wystawa obejmuje 30 sal i korytarzy. 
Wymieniamy najważniejsze działy: sala 
poświęcona pamięci Patrona Szkoły, sale 
zajęć praktycznych, rysunków, wystawa 
reprodukcyj, stoiska 16 organizacyj i kó­
łek uczniowskich, które były czynne na 
terenie zakładu; sala balowa, sala recepcyj 
na; historja wraz z historją regjonalną, na 
uka o Polsce, wraz z Łowiczem spółczc-
snym, geografja, matematyka i język pol­
ski; prace uczniów trzech pierwszych klas 
szkoły ćwiczeń i pomoce do pierwszych 
lat nauczania; sport, historja wychowania 
nauczanie i wychowanie, wystawa książki. 
W wirydarzu namiot 10 drużyny mazowie­
ckiej ZHP w osobnym gmachu przeparaty 
biologiczne i inne pomoce do nauki przy­
rody, wykonane przez uczniów seminarjum 
Wart wreszcie jest oglądania ogród semi­
narjum, którego aleje, żywopłoty z drzewa 
mi, krzewy są dowodem zajęć w ogrodzie 
na lekcjach przyrody. 

Włożono wiele starań, aby pokazać 
eksponatów niewiele, ale pokazać je w e-
stetycznej formie. Układ każdego stoiska 
był szczegółowo przemyślany 

i-owiót inui szalka Badoglio do Rzymu był okazją do olbrzymich manifestacyj 
tłumów na cześć zwycięskiego wodza. Na ilustracji widzimy przejazd marsz. 

Badoglio w otwarłem aucie przez ulice Rzymu. 

Wszystko dla obrony! 
aW Ociez a Stow. Inżynierów Mech. Polskich 

Zagadnienie obrony narodowej, prze­
nikające do szerokich warstw zorganizo­
wanego społeczeństwa stworzyło doniosłą 
podstawę dla działalności państwowo my­
ślących grup społecznych. Ostatnio zazna­
czyło się to w świecie inżynierskim, stoją 
cym blisko spraw gospodarczych i techni­
cznych kraju. 

Zarząd Główny Stowarzyszenia Inży­
nierów Mechaników Polskich postanowił 
zwrócić się do wszystkich inżynierów me­
chaników polskich z odezwą w powyższej 
sprawie. 

W odezwie tej Zarząd Głó\vny pisze: 
Rzućmy więc hasło: — „wszystko dla 

obrony" — hasjo, które będzie dla nas 
bodźcem, uwielokrotniającem nasze wysił­
ki i ich wyniki. Rzućmy to hasło, nietylko 
świadomi jego bezwzględnej dziejowej ko 

wobec wszystkich naszych przyszłych po­
koleń, ale również i tego, iż wysiłek ten 
wywrze przemożny wptyw na ożywienie 
całości naszego życia, stworzy nowe bez 
cenne wartości nietylko w dziedzinie mo­
ralnej, lecz i materjalnej, oraz wzmoże nie 
pomiernie nasze siły gospodarcze. 

Wiary nam tylko trzeba i wielkiej do 
poświęceń gotowości! 

Na nas, na polskich inżynierach, ciąży 
wielka odpowiedzialność. 

Stanie za nami cały naród, zjednoczy w 
wielkim czynie, podjętym w myśl has|a: 

„Wszystko dla obrony". 
10 TYSIĘCY ZŁOTYCH. 

NA FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ. 
PKO. wyasygnowało zł. 10.000.— na 

z Fundusz Obrony 
dziesięcioleciem 

Narodowej w związku 

nieczności, w obliczu odpowiedzialności przez Prezydent: 
sprawowania 
iMośck1 :^go władzy 

ponieważ dla każdej klasy i dla każdego 
przedmiotu mogą być wydane cztery różiie 
podręczniki, więc w tych działach, w któ­
rych ukazała się mnjejsza ich liczba, mq 
że ukazać się jeszcze jakiś nowy podręcz­
nik dla szkół 111 stopnia, ale w hand'a 
księgarskim te spóźnione wydania nowych 
książek nie mają masowego zbytu. 

Podręczniki dla szkół wyżej zorganizo 
wanych na kl. I, II, V zostaną w ciągu roku 
szk. 1936-37 poddane przez Ministerstwo 
Oświaty powtórnej ocenie i mogą w następ 
nych wydaniach ulec 

poważniejszym zrr-'anom, 
a niektóre mogą nawet byc wycofane z o-
biegu j zastąpione przez nowe. Podkreśla­
my więc, że podręczniki dla kl. I, II V szkół 
powsz. będą używane jeszcze tylko w ro­
ku szk. 1936-37, należy więc być ostroż­
nym w czynieniu większych zapasów tych 
książek. 

Szkoły powszechne I i II stopnia. 
W roku 1936-37 zostaną wprowadzone 

podręczniki według nowego programu do 
szkół niżej zorganizowanych, to jest do 
szkół I i U stopnia. 

W okresie powakacyjnym zostaną wpro 
wadzone nowe podręczniki dla szkół niżej 
zorganizowanych do klasy III i IV drugiego 
stopnja. W pozostałych klasach szkół niżej 
zorganizowanych są używane te same po­
dręczniki, co w szkołach III stopnia. 

Dość trudno jest przewidzieć, jakie bę­
dzie zapotrzebowanie na te podręczniki. 
Spróbujmy jednak określić wskaźnik teo­
retyczny. 

Dokładnej statystyki liczby dzieci w 
szkołach niżej zorganizowanych nie posia 
damy, operować więc będziemy liczbami 
ogólnemi, ale zbliżonemi do rzeczywistości 

W roku szk. 1934-35 uczęszczało ogó­
łem do szkół powszechnych 4.500,000 dzie 
ci. Z tej liczby było: 
w szkołach III st. w miastach 1,200,000 
w szkołach III stopnja po wsi^;h 850,000 
w szkołach II stopnia w miastach i wsiach 
800,000, w szkołach I stopnia po wsiach 
l,650,t»00 

Obecnie liczby te uległy pewnemu 
wzrostowi. 

GIMNAZJA OGÓLNOKSZTAŁCĄCE. 
Dla gimnazjów ogólnokształcących po 

wakacjach ukażą się nowe podręczniki do 
religji na kl. I-szą oraz podręczniki do 
wszystkich przedmiotów z wyjątkiem reli 
gji dla kl. IV-eJ.-

GIMNAZJA ZAWODOWE. 
Ponieważ ukazały się w druku szczegó 

łowe programy dla gimnazjów kupieckich, 
mechanicznych, elektrycznych i krawiecko-
bieliźniarskich, należy się spodziewać, że 
z początkiem najbliższego roku szkolnego 
wyjdą podręczniki dla szkół wyżej wymię 
nionych zawodów. 

Obecnie odbywa sję bardzo intensywna 
praca w Komisji Ocen podręczników i nie 
można się łudzić, aby podręczniki te ukaza 
ły się w handlu przed ferjamj wakacyjne-
mi. Należy się raczej spodziewać, że więk­
szość podręczników, zwłaszcza dla szkół 
niżej' zorganizowanych, wyjdzie spod pra 
sy dopiero w sierpniu. 

ROZDAWNICTWO 50 TYSIĘCY BRO­
SZUREK. 

Oddział Łódzki Polskiego Czerwonego 
Krzyża dążąc konsekwentnie do zrealizo­
wania planu usprawnienia pierwszej po­
mocy, postanowił uświadomić wszystkich 
obywateli o sposobie udzielania pierwszej 
pomocy, sobie i innym za pośrednictwem 
broszur, które w popularnej formie pou­
czają jak zastosować pierwszą pomoc. Po 
ważny wydatek na broszury o tyle tylko 
da dobre rezultaty o ile broszury dotrą do 
wszystkich obywateli. Czerwony Krzyż u-
zyskał poparcie Stowarzyszeń Właścicieli 
Nieruchomości i Związków Dozorców dla 
tej sprawy, tak że akcja rozdawnictwa 
winna być dobrze przeprowadzona, nie­
mniej jednak zwraca się do wszystkich, 
którzy broszur nie otrzymali lub nie otrzy­
mają aby zgłaszali się do biura Czerwone­
go Krzyża, gdzie broszury te bezpłatnie 
zostaną wręczone. 

Każdy z obywateli, którego akcja pierw­
szej pomocy więcej zainteresuje może, 
wstąpić na kurs udzielania pierwszej porno 
cy, który bezpłatnie organizuje Czerwony 
Krzyż. 

Po wyszkoleniu odpowiedniej ilości ra­
towników dążeniem Oddz. będzie, aby 
zaopatrzyć możliwie wiele domów w" 
apteczki ratownicze. Wydane tablice pierw 
szej pomocy na odpowiedniej tekturze i o-
kryte celofanem są już do nabycia w cenie 
z}. 1.50. Tablice winny znaleźć się w bra­
mach domów, szkołach, urzędach, fabry­
kach i wszystkich miejscach gdzie groma­
dzi się więcej publiczności. Niska cena u-
nożliwia wszystkim nabycie tych tablic. 

Z* 
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D W A W I E L K I E D N I 
N A P O L S K I E * W Y B R Z E Ż U * 

Tegoroczne Święto Morza projektuje 
•i; m znacznje szerszą skaiu, v, j . . 
tych dwóch latach, a ze względu na wy­
datne ?riżki kolejowe, zastosowanie indy­
widualnych kart uczestnictwa oraz prze­
dłużenia okresu ważności biletu kolejowego 
do Ł»! SkC h; dni— przyjazd turystów i wy 

.Cifczek w lym roku może dorównać ziazdo 
f.Wi w ,932 rrku. 

Pierwsze pociągi z wycieczkami pr : / ,a 
dą do Gdyni już w dniu 24 czerwca, nu-
5typ."e z dalszjch stron zjeżdżać będą sio 
pniowe cnaziennie tak, że w dniu 28-go 
czerwca wszystkie specjalne pociągi będą 
już na miejscu. 

Ogćlnic przybyć ma do Gdyni na świę 
to Mórz.-' 

21 pociągów popularnych. 
Oprócz tego zostanie wydanych 40,000 in 
dywidualnych kart uczestnictwa, upoważ­
niających do przyjazdu nad morze w cza­
sie od 23 czerwca do 1 lipca włącznie, każ 
dym pociągiem i w dowolnym dniu. 

Zniżka kolejowa na indywidualne kar­
ty uczestnictwa wynosi 66 proc. tj. jedną 
trzecią część ceny normalnego biletu zniż­
ka kolejowa w pociągach popularnych wy 
nosi 75 prcc. zmuszą one jednak do przy­
jazdu tym samym pociągiem i w oznaczo­
nym zgóry czasie. 

Dla ułatwienia zakwaterowania spodzie­
wanych ogromnych ilości przyjcznych, zo­
stacie pewna część wycieczek umieszczo­
na w Pucku, Jastarni i Helu, skąd dojeż­
dżać będą uo Gdyni statkami i pociągami 
(za temi samemi zniżkami kolejwwcnu, do 
Wolną ilość razy). 

W całym okresie święta Morza odby­
wać się będą 
najrozmaitsze Imprezy na calem wybrzeżu 
i w Gdyni, dla urozmaicenia pobytu przy­
jezdnym. Wstęp na imprezy będzie dla 
przyjezdnych wolny za okazaniem tylko 
karty uczestnictwa. 

Pierwsze imprezy zapoczątkuje Puck 
w dniu 25 czerwca, gdzie odbędą się zawo 
tiy ślizgowców, wioślarskie, kajakowe itp. 

W dniu 26 urządza u siebie imprezy Ja 
starnia, a 27 czerwca Hel. 

Punkt kulminacyjny święta Morza skon 
centruje się w Gdyni w dniu 28 i 29 czerw 
ca. 

Niedziela 28 poświęcona jest „Zjazdo­
wi Kaszubskiemu". Najwięcej atrakcyjną 
częścią Zjazdu będzie „Corso" dekorowa­
nych wozów kaszubskich po głównych u-
licach miasta. 

Dnia 29 czerwca w obecności Prezy­
denta Państwa odbędą się główne uroczy­
stości Święta Morza, na które złożą się: 
'nabożeństwo odprawione nad morzem 
przez ks. Biskupa Okoniewskiego, święcę 
nie morza i statków, przemówienie Prezy­
denta 1 gen. Sosnkowskiego potem defila­
da. 

Wieczorem odbędzie się w Basenie Pre 
zydenta korowód udekorowanych łodzi, a 
na zakończenie ognje sztuczne. 

Odjazd wycieczek rozpocznie się eta­
pami począwszy od 29 czerwca w nocy, 
przet 30 czerwiec i 1 lipiec. 

Indywidualne karty uczestnictwa wy­
dawać będą wszystkie oddziały Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej tak dla swego obwo­
du, jak i dla tych najbliższych miejscowo 
ści, w których niema jeszcze oddziałów 
Ligi, jak również wszystkie biura podró­
ży. 

W następnym tygodniu ogłoszony zo­
stanie szczegółowy program całego okre 
su święta Morza, oraz podane zostaną 
wszelkie potrzebne informacje, dotyczą­
ce nabycia kart uczestnictwa i zgłoszeń 
do pociągów popularnych. 

4 Polskie Bloro P o » „ORBIS" 
O d d z . w Łodz i , P i o t r k o w s k a 65 

t a l . 101-01 10 - 2 0 

T a n i e w y c l e c z k 

do Domu Polskiego 
w Warnie 
13—30/VI r. b. zł. 265. 
Tanio w y c i e c z k i 
n a p l a ż e A d r j a t y k u 
i M o r z a C z a r n e g o 
Czerwiec — Październik 1936 r 

o d zł. ?65.— 
P o b y t y r y c z a ł t o w e 
w Gdyni i O r ł o w i e 

1 /V1— 3Q/1X 

Dni K r a k o w a 
Zjazd miiowy w dniach 10 — 2</Vi 

5 0 o/o zniżki. 

Kizia, powiedz wierszyk... 
C U D O W N E D Z I E C I . ŁÓDŹ, 7.6. Znaleźliśmy się przypad­

kowo w gronie samych mężatek i mło­
dych matek zarazem. Początkowo rozmo 
wa obejmowała szersze kręgi. Mówiono 
0 teatrze, filmach i koncertach. Po upły­
wie pół godziny panie nie wytrzymały i 
zeszły na temat swoich 

maleńkich pociech, 
z których niejedne — na moje nieszczę­
ście — znalazły się pod ręką. 

Boże! co to za dzieci! Same cuda, sa 
me mądrości, małych Sokratesów, Pawło 
wych i Kiepurów legjonyl Chłopczyk śli­
cznej i bardzo inteligentnej pani Irki ma 
pół roku, coś tam sepleni i matka „tłuma 
czy nam to na polski". A jaki on mądry! 
Pani Zosia przedstawia nam swą 5-letnią 
córunię, która znów jest „świetną" de-
klamatorką. Dzieciak jak pajacyk powta­
rza wykuty na pamięć króciutki wierszyk 
który 

wywołuje zachwyt. 
1 tak przez całą godzinę. Patrzymy ze 
zdziwieniem i strachem jednocześnie. Co 

D o C a y l e l n l l c ó w , , E C H V 

Betptetnle be t ładne] dopłaty. 
Jp.'<•'( Cl brak eaergjl . równo-

'agi, Jelell c l erp la i moralnie 
odij date urodsenje, otrsy 

WAGI 

podał datę _ 
taats e s t r o l o g l c t n e o k r e l l e o l ' 
charakteru, tdolciołcl , p r s i i o a -
t i e n l a . P o t n a i s .Tajemnie t po 
• o d i e n l a * . l a k t y ć . postępować 
•by i w y e l e s k o priectwitawti: 
ile. losowi Astrolog Sty ler Stko: 
t ik wskaże t z c z « s i i » y numei 
lotu Loterji Państwowe). Zunel 
S i e betplatnle . Nie prtysylaj 
f adrego wrnagrodseata. — AVei pod 
•Szkolnlk jett e i l o w U k l t m nauki, dl 

u w i l i , t e p . Szvller-
długoletnim redaktorem 

poczytnego pitnie . S w l f (Wiedze Ta)emna). autorem wielu 
prac naukowych. Ne wltlka. l lo ic wybranych p r t e i t 
Ł Sty l l ere - Szkolnlka numerów pedle mnóstwo wygra- -
nyeh. 7 braku m l e | i c a podajemy tylko niektóre i 
Antoni Szwe) . Ząbkowice, gm. Wójków Kościelne - 10.MO 
i l o t y c h , Eugenia Zautznlcka. Bank Rierale i lnlcsy, W i o - ' 
d a w e k — 6.000 t t . , Cabale Józef, Limanowa, urzędnik re-
lloerjl — 10.000 al., rryehel. Katowice. Brunów W o d o t p t -

i dy 3 — 5.000 U. , A k t U c t y e ó w n e Hereoe, p - le Hołubic ie — i 
• eUOO ł t , Marja Madejówne, Stanlt lawów, Romanowskiego 9 i 

ino.Od et.. Joset Balcarek. Nowa Wleł , Miarki 2—10.OC0 ' 
złotych, J. MortyAtka, Ła tk . s tac ja kolejowa— 
0 .U0 | ł . . Jótef Bogusławski w Wiln ie , ul. 

Ostrobramska l l | 6 - 1U0.O.0 i ł . . Wacław Ba-
r .nowlca, Odynla. Wysockiego Si — 10 000 zł. 
Galerie Piątklewlc i . Kiakow. B. Zaleskiego 
4 — 10.000 Ił . — Na t e enaach o t o b l t t y c a 

słynne medjum Evlgny w tranale pod w p ł y ­
wem eugettji Redektora S iy l l ere -StkoIn lSa 
odgaduje imiona, natwlaki . d a | e o i p o w l e d t l 
na wszystkie szczerze pomyślane p y t i o l l . 

Pzayj ic le osobiste cały dzień. Weratawa, Redaktor Sav l l er -
Stkola lk , Zullńtkiego 9. J e t e l l eheet t — tatąct na kosz ty 
pocztowo-kaneelaryjne 50 gr. (an atakami pne i łowami i. Ze<l-
• r c h doolat nie b idz ie . - Ogło l t eo le ta łącz>c . 

się z temi kobietami stało? Uczą dzieci 
jakichś głupstewek, teatralnych drygów 
i gestów i robią z nich z tej racji półbo­
gów, czy jakieś ósrhe cudy świata. 1 to 
są te kobiety, które niedawno jeszcze uża 
lały się że kobiety z chwilą, gdy zostają 
matkami, robią wrażenie istot zacofanych 
A przecież dziś o nich to samo powie­
dzieć można. 

Ale na tern nie koniec! Po wzajem-
nem zademonstrowaniu tych „cudowno­
ści" zaczęła się całkiem poważna dysku­
sja o przyszłości dzieci. Mój Stasiu — 
replikuje stanowczo p. Hela — będzie le­
karzem. Jest spokojny, opanowany i od­
ważny, a pozatem stale kotka owija w 
bandaże. No tak, ale ten Stasiek ma o-
becnie... 3 latka, a biedny kotek dusi się 
w bandażach, zaciskanych przez przyszłą 
sławę lekarską. Czuję, że tracę cierpli­
wość, patrzę na dzieci z politowaniem. 
One nawet nie wiedzą, że matki już de­
cydują o ich przyszłości. A do tego cza­
su dużo lat upłynie, przecież to dziecko 
musi podrosnąć, zacząć się uczyć, a po­
tem należy je obserwować, do czego ma 
ono zamiłowanie. Nie należy nigdy narzu 
cać zawodów, ',o to mści się 

bardzo boleśnie. 
Zazwyczaj jednak te „cudowne" dzie­

ci wyrastają, dzięki próżności rodziców 
— na nieuki i nieroby. Są zbyt pewne sie 
bie, zarozumiałe i niezaradne. Mimo tak 
„świetnie" zapowiadających się warun­
ków syn czy córka jest średnio inteligent 
ny, średnio wykształcony i 100 proc. leń. 

Możeby panie trochę zastanowiły się 
nad tern i przestały robić z dzieci bezmy­
ślne lalki i posłuszne pajacyki. Dziecko 
musi być dzieckiem i wówczas dopiero 
jest pełnem uroku i radości. 

\ SZARY człowieku czy wiesz, że urzędni-
jicy(czki) otrzymać mogą na wypłaty ele-
ilganckie gotowe damskie płaszcze męskie 

palta i ubrania, wełniane towary na suk­
nie, komplety, płaszcze i kostjumu, wzo­
rzyste jedwabne i bawełniane towary, »i 
ranki, kapy i tiul i siatka, biały towar 1 
dużo innych artykułów poleca Leon Ru-
baszkin, Kilińskiego 44, sklep frontowy, 

.Najdogodniejsze warunki, najtańsze ceny. 

w>1?/35g 

Persu 
Heń ko 
oto dwa środki, 

bez których niema 

p r a n i a i 

Skład Apteczny 
położony w najlepszym p.unkcle miasta z wy 
robieaą Upizą klijerstclą komfortowo urza,-
dzony, obfici* zaopatrzony w towar wraz 
r brywateem mieszkaniem przy układzie.. 

do s p r z e d a n i a 
za gum* li. 12.000 łącznie z towarem Mias­
to powiatowe ze stacją węzłową, szkoły śre­
dnie na miejscu mieszkańców około 30.010 

Oferty nadsyłać do administracji ..Kurjera 
ŁóHrkiejj-o" dla „Maoistra" 

BAR dobrze prosperujący, spowodu wyja 
zdu do sprzedania. Wiadomość w admini 
stracji „Echa". 

SMOKINGI, ubrania suknie na śluby i ba 
le wypożycza się tanio. 11-go Listopada 
31, front 1 piętro m. 4. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja- obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Chari. P io t rkuw 
i l a 37 w podwórzu. 

Wycieczki morskie 
Do Londynu i Amsterdamu 
od 7 do 16/7 zł. 2 1 0 . -

Fjordy Norwegji 
od 19 do 30/7 zł. 330,— 

D o W i e d n i a 
zł. 9 5 . -odj. 10 czerwca 

Pociąg popularny 

d o W a r s z a w y 

dn. 7 czerwca xl. 7." 

W A G O N S - L I T S / 7 C O O K 
L ó d * , a l . P i o t r k o w s k a 68 

tel. 170-70 

Dr. med. 

M . T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 1 1 , T e l . 246-09 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1, t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. Porada 3 złe 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r , m a d . 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

B a ł u c k i R y n e k 3 
teief. 148 80 

przyjmuje sd 4—7 wi«e«. 

D r . m e d . P . B R A U N 
u l . P i o t r k o w s k a 81 , tel. 100-57 

S p e c . c h o r . s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

przyjmuje od 8—1 i od 4—8 w. 

Ze S T A C H O W S K A 
a k u . z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowską 153, telefon 145-10 
przyjmuje od 2—3 i 5 — 8. 

M. I A K O B S O N 
C h o r o b y c h i r u r g i c z n e 
( s p e c . chfrurgja k o s t n a ) 

p o w r ó c i ł 

Dra STERLINOA 22 t e l . 174-42 

O r . m e d . 

H. H A M M E R 
A k a s s e r - G I n e k o l o g 

mieszka obecnie 
11 Listopada 32 (róg Gdańskiej l Tel. 128-39 

przyjmuje od 2—7 wiecz. 
W nocy weiście przez ul. Gdańską 12 

Dr. Med. 

M. K L A C Z K O 
c h o r uszu, n o s a , gard ła i krtani 

Piotrkowska 99, teleł . 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol 

H l E K A R Z - D E N T Y 5 T A 
S. W A T N I C K A 

u). ? aoiorkowskiego 65, tel 172-33 
(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 

irzyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 w 

Dr. m e d . 

P A U L I N A L E W I 
G d . ń ; k a 117, telefon 221-61 

chor k o b i e c e < p o ł o ż n i c t w o 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

Dr. F E L D M A N 
a k u s t e r - 3 n e k o l o g 

K i l i ń s k i e g o 1 1 3 (róg Nawrot) 
tel . 155-77 

Z n ! e k s z t a ł c c n i a k r , ^ e . r c " c i e 

D r M i c h a t e k - G r o d z k i 
W a r s z a w a N Ś w i a t 1S 

C h i r u r g 
S p e c . C h i r u r g i a K o s t n a 

tele4 174-42 

Dr. med. 

S. K R Y Ń S K A 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n a 

• kobiety dziecii 
S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 
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UPADEK PŁCI MĘSKIEJ. 
Rządy w rękach kobiet 
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Na drocznym kongresie „postępu nauki" 
na który przybywają najświetniejsi uczeni 
Ameryki, znany profesor biologji z uniwer­
sytetu w Arkansas dr. D. Causey rzucił waż 
kie memento dla całego rodu męskiego. 
Odczyt jego, choć wygioszony tonem nie­
co lekkim, oparty jest na poważnych i 
gruntownych studjach i zasługuje na bacz­
ną uwagę— szczególnie mężczyzn. 

„Epoka w której żyjemy —mówił dok­
tór— jest epoką decydującej próby dla 
mężczyzny. Zdaje się jednakże, że ostate 
czny upadek płci męskiej jest jedynie 

już kwestją czasu. 
Wiek tych dzielnych bohaterów, którzy 
\v!asnym mieczem przecinali wszelkie pro­
blemy świata, upłynął bezpowrotnie. Ody 
rzucjmy okiem wstecz na ostatnie ćwierć 
wiecze, stwierdzimy ewolucję, która nam 
kale patrzeć na przyszłość z najwyższą 
tioską" 

dy rodzajów zwjerząt, gdzie samiec w wal 
ce płci nic jest bynajmniej zwycięzcą. Sa 
miczki, które nie wypełniają swych kobie­
cych obowiązków i pozostawiają swe po­
tomstwo na łasce losu, albo pozostawiają 
opiekę nad niemi samcom — nie są bynaj 
mniej wypadkami wyjątkowemi. Dr. Cau­
sey przytacza klasyczny przykład strusia, 
gdzie samiec wykonuje 

wszelkie funkcje opiekuńcze, 
Los jego dzielą samce kazuara. Samica ko­
nika polnego składa jajka do rodzaju kie­
szeni, którą nosi samiec i powierza mu 
wszelkie troski miecierzyńskie. 

Możemy się jeszcze pocieszać naszą 
przewagą fizyczną, naszą silniejszą budo­
wą, wyższym wzrostem, właściwym sam-
com-ssakom. Ale rodzina ssaków jest pod 
tym względem odosobniona w olbrzymicm 
królestwie zwierzęcem. Wśród innych ro 

NIESMACZNE FOTOGRAFJF. 
POGOŃ zs% ORYGINALNOŚCIĄ* 
n\rm V nnmm-AnT TiU ^i. -c 

W jednym z numerów „Photofreundu" 
znajdujemy uwagi p. Karnitschnigga p. t. 
„Kritische Betrachtung kunstlerischer Pho 
tographien", w których znany ten fotogra­
fik niemiecki omawia stanowisko, zajmo­
wane przez zwiedzających wystawy foto 

2 C Y K L U : 

DOBRE RADY. 

. . . . . i i i i i j r k . l i ro-
„Od dnia dzisiejszego były pan stwo- dzin samiec nie może bynajmniej wykazać 

rżenia musi zgadzać się na opiekę doktor- się swą przewagą wzrostu nad samicą. W 
Id, na przyjmowanie nauki od nauczyciel- wielu wypadkach zdaje się być nędznym 
ki, na wyrywanie zębów przez dentystkę, liliputem w porównaniu z samicą, straszli-
na pracowane dla kapitalistki, musi pa- wą amazonką. Istnieją — mówił dalej dr 
trzeć, jak ster rządów państwowych prze- Causey —w'przyrodzie liczne przykłady 
chodzi w „słabe" rece kohiere" straszliwej chodzi w „słabe" ręce kobiece 

„Moźnaby przypuszczać, że wobec tej 
smutnej perspektywy jakąś pociechę da 
nam obserwacja świata zwierzęcego. Tam, 
mamy prawo przypuszczać, znajdziemy na 
reszcie męstwo w formie najczystszej, w 
wyrazje najbardziej przekonywującym, 
znajdziemy samca, który ma rzeczywistą 
przewagę nad samicą. Wspaniały nie­
dźwiedź górski, groźny goryl, potężny lew 
—to są przecież najszlachetniejsi 

przedstawiciele samczej siły. 
To są oczywiście wspaniałe okazy męsko­
ści. Ale, gdy pogłębimy nasze badania, bę 
dziemy musieli stwierdzić, że nawet w 
świecie zwierzęcym, w bardzo wielu jego 
odmianach nadrzędne stanowisko samca 
jest coraz bardziej zagrożone. 

PODSŁUCHANE 
DYSKRETNA UWAGA. 

W chwili, gdy pąn Kropidełko wycho­
dził do biura wręczyła mu żona mały pa­
kiet. 

— Cóż to takiego? pyta pan Kropidełko 
v — To woda na porost włosów. 

— Och, jakaś dobra, że pamiętasz o mo 
jej łysinie! 

— To bynajmniej nie dla ciebie, odpo­
wiada słodko małżonka. To dal twojej "se­
kretarki, zostawia zawsze tyle włosów na 
twojem ubraniu! 

iż 

W KNAJPCE. 
— Poto tylko piję, by zapomnieć, 

moja ukochana żona opuściła mnie... 
— Ja zaś pragnę zapomnieć, że żona 

moja oczekuje mnie w domu. 

degeneracji rodu męskiego, 
o której ja, jako jego przedstawiciel, nic 
mogę mówić bez głębokiego poczucia 
wstydu. Bo, rzeczywiście, czy może być 
los mężczyzny bardziej godny politowania 
wtedy, gdy jego rola ogranicza się do — 
pasorzytnictwa na ciele samicy? 

Ten koszmarny stosunek między obie­
ma płciami jest do zaobserwowonia u pe 
wnych ryb morskich, u których samica 
osiąga niekiedy długość metra, gdy samiec 
nie bywa dłuższy, niż parę milimetrów i 
żyje całemi grupami, jak robaki, na ciele 
samicy. 

Ale doktór przytacza jeszcze straszniej­
sze przykłady degeneracji męskiego rodu. 
Są rodzaje ryb, których samica jest zdol­
na pożreć dziesiątki mężów tygodniowo! 
Istny kobiecy sinobrody. 

Ale to, co najbardziej zagraża stanowi­
sku mężczyzny, jest system zapładniania, 
który obserwujemy u niektórych skorupia 
ków, owadów \ jn. Samiec staje się niepo­
trzebny do stwarzania potomstwa i często 
przez długi szereg pokoleń widzimy naro­
dziny jedynie samic. 

U pewnych płazów samiec jest wogóle 
wyeliminowany, wogóle nie istnieje —koń 
czy złowróżbny doktór Causey. Czy nale­
ży widzieć w tym przykładzie proroctwo 
i dla naszej rasy? 

Słynny biolog amerykański skłania się 
ku tej hipotezje. My jednak nie możemy 
oprzeć się pewnemu sceptycyzmowi w sto­
sunku do jego, dość śmiałych, teoryj. Tym­
czasem, choć dajemy sobie wyrywać zęby 
dentystce, trzymamy się jakoś na powierz­
chni życia. My, mężczyźni, mamy zresztą 
mężczyzn, „swoich ludzi" u steru rządów, 
którzy dzielnie bronią naszej zagrożonej 

Już widać na mieście, w urzędach 
ostatnie wysiłku galopy, 
na ustach zmęczonych parjasów — 
Urlopy!... Urlopy!... Urlopy!... 

Pan w jakiej kolejce — a pani, 
urlopik gdzie znowu swój spędza?., 
najpopularniejsze pytania — 
w kąt poszła bawełna i przędza. 

Ten chciałby do Gdyni, a tamta 
do Tatr znów wspaniałych ma pociąg, 
góreczkl — powiada — to rozkosz, 
ciekawi mnie bardzo... boblcociąg.* 

Ktoś inny znów wybrał Jaremcze, 
Krynicę, Żegiestów, Truskawiec, 
ma jedno zmartwienie, czy aby 
na weksle ubranie do krawiec... 

Zmartwienie podobne napewno 
z nas wielu i gryźnie i liźnie, 
ach, szkoda, że w naszych ' urortach 
nie wolno chodzić w bieliźnie... 

•Dowcipna nazwa kolejki linowej. 

Wśród paniuś nastrojek aż miło, 
harmider w mieszkaniach dość wielki, 
kapelusz, trzy suknie, trykoty, 
a mężuś smaruje szmergielkl... 

Człowieku — co robisz?... Ach przestań, 
zobaczysz, że stracisz na minie, 
gdy termin nadejdzie płatności, 
bo żona i weksel nie ginie... 

Najlepiej pchnij żonę do Gdyni, 
niech morze ją trochę pokropi, 
a może cię spotka raz szczęście, 
a może się wreszcie utopi?... 

Chce w góry — ach proszę — ty za nią 
jedź t miną głupawą matołka 
i w górskiej kolejce trąć zlekka, 
niech baba se fiknie koziołka. 

I wrócisz na ziemię wesoły, 
już wdowiec milutki, beztroski 
! w knajpie u Trzaski zakrzykniesz: 
— Niech żyje minister Bobków-"'. 

(nie) ROM. 

graficzne i przytacza wywody jednego kry, 
tyka zawodowego w wielkim dzienniku. 
Krytyk ten „postawił sobie pytanie, cq 
właściwie ma być miar/.dajne dla wartoś­
ci obrazu: czy piękność modelu, czy o-
strość konturów, — czy miękka niewyrazi 
stość form, czy co innego", a następnie ob 
myślił kilka kryterjow: „Naprzód badani 
działanie przestrzenne obrazu: czy iluzja 
plastyki, głębi, jest rzeczywiście tak wiel­
ka, że nie spostrzega się, podobnie jak Ą 
dobrem dziele sztuki, powierzchni papie­
ru? Drugie pytanie: czy treść materjalna 
obrazu jest zgodna ze sposobem wykona­
nia (np. blady w tonach motyw mglistego 
poranka lub silne kontrasty tematu z no­
wej rzeczowości. Na trzeciem miejscu do­
piero stawia ów krytyk „oryginalność te­
matu lub jego przedstawienia (np. krzywe 
domy), gdyż do patrzenia zgóry na jez­
dnię brukowaną potrzeba jeszcze czegoś 
motywującego, wewnętrznie zmuszają­
cego". 

Następnie przechodzi p. Karnitschnigg 
do omówienia kwestji, o ile fotograficy 
mogą się zgodzić ze stanowiskiem tego 
krytyka: „wojna o to, czy fotograf ja może 
być sztuką, nie jest jeszcze rozstrzygnięta 
a tylko nastąpiło dłuższe zawieszenie bro­
ni. My entuzjaści wyobrażamy sobie przy­
najmniej, że jesteśmy czynni artystycznie 
i zadawalamy się tern, jeżeli dzieła nasze 
odpowiadają tym oczekiwaniom. Możemy 
się zatem zgodzić ze stanowiskiem owego 
krytyka, ale pod warunkiem, aby do na­
szych obrazów nie stosowano tylko mier­
nika typowo fotograficznego, lecz utrzy­
mano w mocy te sprawdziany które są mia 
rodajne do oceniania 

dzieł sztuk plastycznych. 
To stanowisko p. Karnitschnigga Jest 

oczywiście słuszne bez zastrzeżeń. Nie­
ma i nie może istnieć żadne specjalne sta­
nowisko fotograficzne", z któregoby nale­
żało ocenić dzieła fotografiki; jest tylko je 
dno stanowisko, wspólne dla wszystkich 
sztuk plastycznych. „Fotograficznie" oce-
niaćby można tylko dzieła fotografji, ale 
nie fotografiki, bo właśnie fotografja, nie 
należąc do sztuk pięknych, nie może być 
z ich stanowiska oceniana. 

W dalszych swych uwagach podkreśla 
słusznie p. Karnitschnigg, że „oryginal­
ność" nie powinna wchodzić w rachubę w 
ocenianiu dzieł fotografiki, gdyż właśnie 
w tym kierunku nagrzeszono wiele w cza­
sach ostatnich". 

„Pogoń za oryginalnością doprowadzi­
ła do licznych wykolejeń, których następ­
stwem były grube uchybienia 

przeciw dobremu smakowi. 
Każde, chwalebne zresztą dążenie do two­
rzenia czegoś nowego, a unikania moty­
wów oklepanych (grupa brzóz, promień 
słońca w lesie itp.), powinno zawsze li­
czyć się z faktem, jakie będzie wrażenie 
estetyczne takiej nowości". Za ważne 
szczególniej we fotografice uważa autor 
„dokładne rozważenie wycinka obrazu", 
a wreszcie wyraża żal, że „krytycy niefo-
tografujący tak mało wagi przypisują wa­
lorom prowadzenia światła, które przecie 
jest jednym z podstawowych środków 
twórczych we fotografice". 

WITOLD POPRZĘCKI 
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NA URLOPIE 
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Tymczasem panna Jadzia przeprosiła 
panów i pobiegła do pani Różyckiej. 

— No, i jakże się czujesz w tern towa 
rzystwie? — zapytają ją z uśmiechem 
„ciotunia". 

— Oj! wiesz, ciotuniu, tak się czuję... 
jak na szczudłach. Przyjemnie, bo wyso­
ko, ale jak spadnę, to się potłukę. 

— Ucz się chodzić, ucz się chodzić — 
mrugnęła znacząco pani Różycka. — Każ­
dy z tych panów to dla ciebie świetna par 
tja. Nie chcę ci gadać komplementów, ale 
jedyną osobą, która mogłaby ci wejść w 
drogę, to ta mała Eckenerówna, która... 
jest zakochana w tym mjodzieńcu z Kra­
kowa. Jesteś bez konkurencji... 

— Oj! ciotuniu, ale wybrać jest strasz 
nie trudno. Każdy z nich ma tyle zalet, że 
nie wiem co robić. Bo, proszę ciebie, taki 
prezes: zdawałoliy się, że to nieokrzesany 
gbur, który będzie tylko pysznij się swo-
jemi miljonanii... Nieprawda! To jest wo-
goie bardzo dobry człowiek. No, i zostać 
żoną miljonera — to też jest coś warte. 
A Orłowski? Bardzo kulturalny człowiek. 
Ma tytuł — to też coś znaczy... Ale... 

— No, cóż za „ale"? 
— Ale mnie się najbardziej podoba in­

żynier. To jest mężczyzna! Ach! Ciociu! 

A tymczasem trzej panowie przeszli na 
werandę. Skoro tylko Stanisławski od­
szedł — Orłowski zbliżył się do Solaka: 

— Co pan prezes mówił o Fiszbergu? 
— zagadnął swobodnym tonem. — Co pan 
miaj na myśli? 

— Ano, to miałem na myśli, że pana 
ten lichwiarz zje, jak się pan od niego nie 
uwolni... On zeżre co potrafi, a resztę po­
chłonie stajenka i wyścigi. Pan mógłby 
być bardzo bogaty, gdyby pan tylko chciał 
Taki piękny majątek... 

Orłowski nie słuchał dalej. Bawijo go 
to, że Solak, człowiek, który wszystko mie 
rzy pieniędzmi — udziela mu takich sa­
mych rad, jak swego czasu jeden z ekono­
mów, który będąc pijany, zaczaj się przed 
Orłowskim wywnętrzać. 

Fiszberg... 
Jak się ma książęcy tytuł — nie moż­

na obejść się bez gotówki. A skąd jej 
wziąć? — Nie mogę być przecież u sie­
bie ekonomem, tak, jak baron Hoffberg, 
który sam dogląda w polu swoich chjo-
pów, sam handluje swojem zbożem i świń 
mi... — myślał wpatrzony w lasy, których* 
coraz więcej odsłaniajy podnoszące się 

chmury. 
A stajenka? 

Wszyscy mi ją wymawiają, ale tylko 
Izięki tej stajence mam jaki taki kredyt i 
lie mam opinji bankruta, na którą w zu-
oełności zasjuguję. Zresztą... co się taki 
<na? — myślał z lekceważeniem o Solaku. 
— żeby on tak znał moje środowisko, jak 
a, spewnością myślałby tak samo jak ja... 

— A ja księciu powiem tak: — koń-
zył miljoner. — Da mi pan teren pod cu­

krownię na pańskich gruntach, a ja pana 
uwolnię od wszystkich lichwiarzy. Pański 
plenipotent nie da rady temu wszystkiemu, 
bo chociaż to człowiek uczciwy, ale tu trze 
baby kogoś, ktoby pana samego... 

Tu Solak urwał nagle, gdyż na weran­
dę wszedł Stanisławski. 

— Co panowie zamierzają nadal? — 
rzucił inżynier odniechcenia. — Wypogo­
dziło się jadnie, możnaby z tej pogody ja­
kiś użytek zrobić... Dziś już deszczu nie 
będzie. 

— Ale i wgóry nie można iść. 
— Dlaczegoby nie? Wiecie panowie, 

wybierzemy się do doliny Kościeliskiej. 
Jest tam co oglądać przez kilka dni... 

Solak pokiwa! głową z uznaniem. 
— Dobra myśl! — zawołał. — To się 

nazywa campik? Nie? 
Stanisjawski uśmiechnął się lekko do 

Orjowskicgo. Ale ten myślał jeszcze o pro 
pozycji Solaka i... nic odpowiedzią} tym 
samym uśmiechem co przedwczoraj przy 
stole. Stanisławski wyczuł, że książę ma 
coś jakby sympatjc dla Solaka i z odcie­
niem wyższości patrzy na inżyniera. Wra­
żenie to jednak minęło po pierwszych sło­
wach Solaka. 

— Ja ta wole gadać z inżynierem — 
ozwaj się żartobliwym tonem miljoner. — 
Człowiek interesu z człowiekiem pracy za-

wdy sie lepi rozumieją. Ale — dodał, wi­
dząc zlekka niechętną minę Orłowskiego— 
książę pan pojedzie z nami? Weźniemy 
paune Jadzie, trochę żywności i pojedzie 
my do tychta Kościelisk...? 

Orłowski uprzejmie skłonił gjowę. 
I kiedy panna Jadzia, wyplotkowawszy 

się z panią Różycką, zjawija się na we­
randzie — Solak przedstawił jej gotowy 
projekt: 

Paniusiu zjota, jak nam pani Róży­
cka pozwoli, to jedziem we czwórkę na wy 
cieczke. .Mówił tu pan inżynier, że dla ta­
kiego taternika, jak ja, to tylko do Koście­
lisk. Taki se zrobimy campik. Co? 

— A dlaczegożby nie miała pozwolić? 
Świetnie. Jedziemy. Tylko niech panowie 
zaczekają, a ja się zajmę zapasami żywno 
ści. Na ile czasu pojedziemy? 

Trzej panowie spojrzeli po sobie. Wy­
cieczka była tego rodzaju, że warto było 
posiedzieć dłużej, ale... zarówno Stanisław 
ski, jak i Orjowski musieli się liczyć z do-
datkowemi kosztami takiej eskapady. Ani 
jednego, ani drugiego nie byjo stać na to, 
żeby raz zapjacić za życie pani Różyckiej, 
a drugi raz wydać na to samo w Koście­
liskach. 

— Ja myślę — zaryzykował inżynier— 
że pojedziemy bez oznaczenia terminu. Je­
żeli będzie deszcz, wrócimy jeszcze dziś, 
a jeżeli będzie jadnie — zostaniemy dju-
żej. 

Panna Jadzia zafrasowała się. 
— No, to jak zrobić z żywnością. — 

Przecież trzeba coś zabrać, a nie warto 
wozić się z nadmiarem... 

— A na miejscu nie dostaniem? — 
wtrącił Solak. 

— No, owszem, tam jest restauracja 
w Kościeliskach, ale pocóż mamy wyda­
wać... 

— Eee! To niech paniusia wcale nie 
bierze tej żywności. Jedziemy bez paczek, 
a na miejscu se kupimy. Co sie będziemy 
kjopotać, ja biorę to wszystko na swoją 
odpowiedzialność. Przez te wycieczkę bę­
dziecie państwo moimi gośćmi. Dobra? 

Zaproszenie tak byjo szczere, że tru­
dno się byjo oprzeć. Jeden tylko Stanisław 
ski postanowił w duchu zrewanżować się 
Solakowi po powrocie, nijako mu bowiem 
było korzystać z gościny człowieka, któ­
rego poznał dwa dni temu. 

Jakoż po wysjuchaniu wszystkich u-
wag i zastrzeżeń pani Różyckiej, po uzu­
pełnieniu zapasu klisz w aparatach foto­
graficznych i nabojów w rewolwerach — 
trzej panowie zasiedli w samochodzie, o-
czekując na pannę Jadzię, która jeszcze się 
przebierała. Pogoda byja prześliczna, jak 
tylko po deszczu w górach być potrafi, 
słońce wyzłociło góry jeszcze mokre od 
deszczu, lekki wiatr jednak zapewniał, że 
wnet będzie sucho. 

Zjawija się wreszcie i panna Jadzia i 
caja czwórka usadowija się w ten sposób, 
że na jednem siedzeniu posadzono pannę 
Jadzię, a trzej panowie siedli naprzeciw 
niej na tylnych siedzeniach. Miała ich 
wszystkich trzech przed sobą, oni zaś mie­
li vis-a-vis, jakie każdy z nich chciał mieć. 
Ruszyli... 

— Wszystko się tu kręci dokoła tej 
panny — mvślał Orłowski, patrząc na nią. 

^D. C. n.) 
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f S P O R T . 
Na stadjonie wyrósł Dąb. 
C z y gro p o w a l ą C z e r w o n i ? 

Program niedzielnych imprez przed­
stawia się następująco: 

W WARSZAWIE: 
Na torze hippicznym w Łazienl.ach 

najważniejszy konkurs zespołowy o pu-
har Polski (puhar Narodów) i konkurs 
św. Jerzego. Początek o godz. 15. 

Na boisku Warszawianki o 17.30 
mecz ligowy Warszawianka — Pogoń. 

W Kasynie Garnizonowem o 20.30 
akademja szermiercza polsko - węgierska 
Rozegrane zostaną liczne mecze pokazo­
we. 

Na stadjonie Wojska Polskiego o 
11 -ej finały indywidualnych mistrzostw 
zapaśniczych Warszawy. 

Pozatern odbędzie się likwidacyjne 
zebranie polskiego kolegjum sędziów. 

W KRAJU: 
W Łodzi mecz ligowy ŁKS — Dąb. 
W Krakowie mecz ligowy Wisła — 

Legja. 
W Poznaniu mecz ligowy Warta — 

Ruch. 
W Świętochłowicach mecz ligowy 

śląsk — Garbarnia. 
W Białymstoku mecz lekkoatletyczny 

pomiędzy reprezentacją Prus Wschodn. 
a reprezentacją Polski półn.-wschodn. 

We Lwowie mistrzostwa strzeleckie 
PPW. 

• • * 
W całej Polsce kolarskie mistrzostwa 

wojewódzkie na 100 km. 

ZAGRANICĄ: 
W Budapeszcie międzynarodowe za­

wody lekkoatletyczne z udziałem pol­
skich zawodników. 

O puhar Davisa walczą Belgja z Au-
gtrją w Brukseli, Francja z Jugosławją 
w Paryżu, Niemcy z Argentyną w Berli­
nie i Irlandja ze Śzwajcarją w Dublinie. 

120 ZAWODNIKÓW Z CAŁEJ POLSKI 
weźmie udział w mistrzostwach łuczni­

czych. 
W dn. od 20—24 bm. tdbędą się w 

Krakowie 9-te narodowe zawody łuczni­
cze o mistrzostwo Polski. W zawodach 
weźmie udział przeszło 120 zawodników 
z całej Polski. 

Zgłoszenia indywidualne I zespołowe 
należy nadsyłać do zarządu okręgu krako­
wskiego PZ Łuczniczego, Kraków, ul. 
Piłsudskiego 27 do dnia 15 czerwca br. 

r 

[ 

Pieniądze pod nogami... 
Jest źle. Kryzys zaleje. Mimo to Jednakże pieniądze leżą na ulicy. Trzeba tv!ko 

Um.eć zauważyć je, no I... podnieść. Zbliżające się ciągnienie I-ej klasy 36-ej Loterii 
daje wszelkie możliwości zdobycia wielkiej wygranej. Podnieście więc i Wv oie-
niądze które same się do Was zapraszają. Jeszcze dziś, nie zwlekając, gdyż losów 
pozostało niewiele, należy nabyć los w znanej ze szczęścia kolekturze J. Wolanów 
Warszawa Marszałkowska 154. Konto P. K. O. 18814. Zamiejscowym wysyła s £ 
natychmiast po otrzymaniu zamówienia. 3 ' y * 

W Radomsku gwarno. 
Choć to już sporo wody upłynęło od 

tego czasu, całe miasto wciąż jeszcze tyl­
ko o tern mówi... 

I nic dziwnego, bo choć nigdzie się nie 
przelewa, to jednak w małem mieście naj-

nlędzml — nie było końca. 
Na fotografji widzimy właśnie posia­

daczy dwóch ćwiartek losu Nr. 51.066, na 
który padła wygrana, pp. S. Obarzanek i 
II. Frysz, czeladnicy szewscy. v 

cudniej o większe pieniądze. Gdy zatem 
tak się zdarzyło, te do Radomska napłynę­
ło odrazu pięćdziesiąt tysięcy złotych — 
sensacja była olbrzymia. Komentarzom I 
domysłom, co szczęśliwi wybrańcy fortuny 
zrobią z wygraneml w ubiegłym ciągnie-
niu czwartej klasy Loterji Państwowej pie 

W takiem samem szczęśliwem położe­
niu znaleźć się może każdy, kto posiada 
los loteryjny. Trzeba się więc zaopatrzeć 
weń możliwie najprędzej, gdyż ciągnienie 
pierwszej klasy trzydziestej szóstej Lote­
rji Państwowej rozpoczyna się już 18 bm. 

Pociąg popularny do Łowicza 
w y r u s z y 1 1 - c jo c z e r w c a . ~ 

Liga Popierania Turystyki, przy współ 
Udziale Komitetu 800 lecia Łowicza i 
Związku Propagandy Turystycznej Ziemi 
Łowickiej, w dniu 11 czerwca rb. urucha­
mia pociąg popularny na jednodniową wy 
cieczkę do Łowicza pod hasłem „Boże 
Ciało w Łowiczu". 

Pociąg ten odejdzie ze stacji Łódz-Ka-
liska o godzinie 6.31 I przybędzie do Ło­
wicza o godzinie 8.27. Wyjazd z Łowicza 
nastąpi wieczorem o godz. 21.46, a przy­
jazd do Łodzi o godzinie 23.00 Cena prze 
jazdu w obie strony w wagonach 3-ej kia 
sy, łącznie z trzema kuponami, iiprawnia-

jącemi do 1) bezpłatnego wstępu do Mu­
zeum Miejskiego im. Wł. Tarczyńskiego i 
Muzeum Etnograficznego, 2) wstępu na 
jedną z 5-ciu wystaw, oraz 3) na wido­
wisko regjonalne p.t. „Wesele Łowickie", 
wystawione w Domu Ludowym i kinoteat 
rze „Eros" —wynosi tylko 3 zł. 40 gr. 

Karty kontrolne na ten pociąg, wraz z 
omawianemi kuponami są do nabycia w 
kasie biletowej na stacji Łódź-Kaliska, o-
raz we wszystkich Oddziałach i Agentu­
rach biur podróży „Orbis" i „Wagons 
Lits Cook". 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwa!! 

Na przepukliny (ruptury) nawet najwteksz 
( najzastarsalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet I dzieci — specjalne gumowe ortopedycz 
oe bandaże wtrzymujace radykalnie pod gwa 
rancja każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka I trzewi specjalne, indy 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacze i gorsety ortopedyczne 

Na gruźlicą kości aparaty ortopedyczne wsze 
kich systemów. 

Na pl&skle bolące stopy (plattfuss) specialnt 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne d.> gimnastyki ortopedyczne! etc. 

Sztuczne ręce I nogi. 

Specjalny zakład dla lecznicze] ortopedjt 

Spec .o r t .p .d . O.PETRYKIEWICZ 
Ł ó d ź . u l , P i r a m o w i c z a (dawnej Olgińska) Nr . 9. T e l . 177-09 
UWAGA : Osobiste jawienie się chorych konieczne. 

Złóż podanie do komendy w Rawiczu 
Korpus Kadetów nr. 3 w Rawiczu 

przyjmuje zgłoszenia kandydatów do 1-cj 
i 11-ej kompanji (1-ej i 2-ej klasy gimna­
zjum nowego typu) na rok szkolny 1936-
1937. 

Do kompanji 1-ej mogą być przyjęci 
chłopcy o nieprzekroczonym wieku 14 lat 
i z ukończoną 6 klasą srkoły powszechnej. 
Warunkiem przyjęcia do kompanji 2-ej 
jest nieprzekroczony wiek 15 lat oraz u-
kończenie z pomyślnym wynikiem 1-ej kia 
sy gimnazjum. Przy przyjęciach będą mie 
li pierwszeństwo synowie oficerów i podo 
ficerów służby cz^f.iej lub w stanie spo­
czynku oraz synowie odznaczonych orde­
rem virtuti mjlitari i krzyżem walecznych. 
Przyjęcia w Korpusie Kadetów w Rawiczu 
są przedewszystkiem dla kandydatów, po­
chodzących z województw: pomorskiego, 
poznańskiego, śląskiego, krakowskiego, 
kieleckiego i łódzkiego. 

Podania o dopuszczenie do egzaminu 
wstępnego do 1-ej kompanji najeży wno­
sić do komendy korpusu najpóźniej do 15 
czerwca rb. Podania o dopuszczenie do 
egzaminu do kompanji 2-ej należy wnosić 
do dnia 20 czerwca rb. 

Do podania należy załączyć: 
a) dowód obywatelstwa polskiego ro­

dziców kandydata (żołnierze zaw. i urzęd 
nicy państw.— stwierdzenie charakteru 
służbowego przez władzę przełożoną). 

b) świadectwo urodzenia kandydata, 
c) świadectwo lekarskie wojskowego 

szpitala okręgowego, 
d) świadectwo powtórnego szczepie­

nia ospy. 

e) pisemne, notarjalnc legalizowane zo 
Dowiązanie opieki domowej (rodziców lub 
opiekunów): Niniejszem oświadczam, że 
statut korpusów kadetów jest mi w całości 
tłumy i obowiązuję się do ścisłego prze­
strzegania jego postanowień. W szczegól­
ności zobowiązuje się: 1) do ścisłej współ 
pracy w wychowaniu mego syna (wycho­
wanka) oraz do przestrzegania zarządzeń 
władz korpusu kadetów w ramach statutu, 
2) do regularnego uiszczania opłat statu­
tem przewidzianych". 

f) zaświadczenie o stanie majątkowym, 
wystawione przez władze administracyjne 
1 instancji dla osób cywilnych, a dla woj­
skowych stwierdzone przez przełożonego 
0 uprawnieniach dowódcy pułku lub wyż 
szego. 

świadechi j ukończenia z pomyshsym 
wynikiem 6 klasy szkoły powsz. lub 1-ej 
klasy gimn. przywozi kandydat na egza­
min. Egzamin do komp. 1-ej odbędzie się 
23—27 czerwca, egzamin do komp. 2-ej 
1 i 2 lipca. 

Osoby, które wniosły już padanie o przy 
jęcie synów do Korp. Kad. nr. 1 we 
Lwowie, o ile pochodzą z wyżej wymienio 
nych województw zachodnich, mogą 
wnjeść dodatkowe prośby do Komendy K. 
K. nr. 1 we Lwowie o przesłanie podania 
wraz z dokumentami do K. K. nr. 3 w Ra­
wiczu. 

K. K. nr. 1 we Lwowie są analogiczne, 
jednak termin składania podań o przyję­
cie upłynął w dniu 1 czerwca rb 

„ U n | a " d o m a g a s i ę z n i e s i e n i a 

podatku specjalnego od uposażeń 
Łódź, dnia 7 czerwca. 
Walne Zgromadzenie Delegatów Rady 

Okręgowej Unji Zw. Zaw. Prac. Umysł, 
w Łodzi odbyte dnia 5 czerwca 1936 r. 
w trosce o unormowanie palących zagad­
nień interesujących Jeden g najistotniej­
szych czynników życia zbiorowego, skła­
dającego się na całość I potęgę Rzeczy­
pospolitej — świata pracy, domaga się 
niezwłocznego uregulowania w drodze u 
stawowej następujących, kwestyj: 

1) Uchwalenia ustawy o układach 
zbiorowych pracy — jako podstawowego 
składnika zorganizowanych stosunków 
między kapitałem a pracą; składnika usu­
wającego szkodliwe dla życia społeczne­
go — zatargi. Ustawa o układach zbioro­
wych pracy spełniła swoje zadanie, win­
na obejmować swym zasięgiem całość 
pracy najemnej 

Uchwalenie ustawy o przymusowem 
rozjemstwie zbiorowych zatargów pracy. 

Dotychczasowe ustawodastwo w tej 
dziedzinie jest niedostateczne, a samo 
wprowadzenie w życie ustawy o układach 
zbiorowych pracy bez równoczesnej usta 
wy o przymusowem rozejmstwie nie mia 
łoby żadnego praktycznego znaczenia. 

Zbiorowe stosunki pracy muszą być 
uregulowane w ten sposób by jaknaj-
mniej narażać gospodarkę narodową na 
wstrząsy a świat pracy na straty wynika 
face ze strajku. 

Ponadto Zgromadzenie delegatów do­
maga się: 

Wprowadzenia Izb Pracy jako naczel­
nej reprezentacji świata pracy, organu opi 
njującego całość ustawodawstwa socjal­
nego i gospodarczego. 

Wprowadzenia na całym terenie Rze­
czypospolitej Polskiej w odniesieniu do 
pracowników umysłowych 40-godzinnego 
tygodnia pracy — jako najskuteczniejsze­
go środka rozwiązania palącej sprawy bez 
robocia. 

W związku z rozpoczynającą się XX 
Sesją Międzynarodowej Konferencji Pracy 

w Genewie, na której ma być rozpatrywa­
na sprawa skrócenia czasu pracy z wyłą­
czeniem pewnych kategoryj pracowników 
umysłowych. Zebranie delegatów posta­
nawia wystąpić z energicznym protestem 
do Prezydjum i członków Międzynarodo­
wego Biura Pracy. 

Równocześnie walne zgromadzenie de 
legatów nawiązując do poprzedniej akcji 
protestacyjnej w sprawie podatku specjal­
nego od uposażeń — stwierdza na podsta 
wie ostatnio wydanych rozporządzeń, że 
podatek teh przestał' być koniecznością 
państwową, gdyż w znacznej części ma za 
silić fundusze samorządów ich zakładów 
lub przedsiębiorstw oraz motopolów — w 
związku z czem domaga się całkowitego 
zniesienia tego podatku jaiko nieuzasadnio 
nego obciążenia warstwy pracującej.. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 
Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża 
dzisiaj o godz. 12 min. 30 w sali PCK 
przy ul. Piotrkowskiej 203-205 dr. Stań­
czak wygłosi odczyt n. t.: „Praca a zdro 
wie". Wstęp bezpłatny. 

IDEJE KIERUNKOWE LUDZKOŚCI 

W poniedziałek, dnia 8 bm. o godz. 7 
min. 15 wieczorem w sali Łódzkiego Uni­
wersytetu Robotniczego przy ul. Sienkie­
wicza 3-5 (fr. II p.) w ramach instruktor­
skiego Kursu Młodzieżowego odbędzie się 
wykład na temat: „Zasadnicze ideje kie­
runkowe ludzkości". 

Wejście bezpłatne. 

Dr. m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akusze r -g ineko log 

d i a t e r m i a 
ul . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 
ZGINĄŁ mały piesek, bronzowy pod brzu­
chem biały, łapki białe, na końcu ogona 
białe, mordka mała, z biaym znaczkiem na 
łebku. Znalazcę proszę ó zwrot za dużem 
wynagrodzeniem, lub o wskazanie miejsca. 
Jan Dereszkiewicz, Marszałkowska Nr. 12 
miesz. 6. 

KIEROWNIKÓW grupy, agentów i domo­
krążnych rozpowszechnianie kawy na pen­
sje prowizje. Kilińskiego 180, Rybna 1. 

DO SPRZEDANIA magjel z mieszkaniem 
oraz dwa duże place przy szosie Brzeziń­
skiej. Wiadomość ul. Targowa 24 w magli. 

P L A C w pobliżu ulicy Pabjanickiej od 
600 metrów do sprzedania. Przystanek 
tramwajowy na miejscu. Otton Krause, 

iŁódź, PABJĄNICJJA 42,. 

USTAWA O OCHRONIE LOKATO"' 

z objaśnieniami i wzorami pism proceso­
wych — w opracowaniu Michała Howorki 
Poznań 1936 r. — Księgarnia Wł. Wilak. 

Obwieszczeniem ministra sprawiedli­
wości z dnia 4 maja 1936 r.' ogłoszono w 
Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Pol­
skiej nr. 39 z 15 maja 1936 r. jednolity 
tekst ustawy o ochronie lokatorów. Tekst 
ten wprowadza odmienną numerację ar­
tykułów, oraz włącza do ustawy przepisy 
dekretu o obniżeniu komornego. 

Do tego nowego tekstu ustawy o o-
chronie lokatorów opracował adw. Michał 
Howorka zwięzły, ale zarazem wyczerpu­
jący komentarz. Komentarz ten zestawio­
ny został na podstawie bogatego orze­
cznictwa. Sposób odsyłaczy i jasność wy 
rażania się ułatwia szybkie zrozumienie 
przenisów. 

Komentarz uwzględnia również przepi 
sy kodeksu zobowiązań. 

Jasny sposób przedstawienia umożli­
wia każdemu korzystanie z wydania. Ści­
słe i sumienne opracowanie czyni z wy­
dawnictwa również niezbędny komentarz 
dla podatnika. 

Całość jest wydawnictwem niezbę-
dnem dla właścicieli domów, administra­
torów oraz lokatorów. Niska cena 1 zł. 
50 gr. uprzystępnia nabycie wydawni­
ctwa każdemu. 

„ŁÓDŹ W KWIATACH". 

W zwjązku z akcją upiększania miasta, 
Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Planta-
cyj, ogłasza konkurs pod hasłem „Łódź w 
kwiatach" na dekorację kwiatami okien i 
balkonów. 

Za najpiękniejsze dekoracje zostaną 
przyznane dyplomy i nagrody w postaci ro 
ślin pokojowych (palmy, araukarje, papro­
cie, asparagusy, begonje królewskie itp). 

Zapisy na konkurs przyjmuje do dnia 
20 czerwca rb. Wydział Plantacyj (ul. Że­
romskiego nr. 117 park im. Poniatowskie­
go w godzjnach biurowych. 

Konkurs zostanie rozstrzygnięty przez 
komisję, złożoną z przedstawicieli Zarz*> 
du Miejskiego j Wojewódzkiego Związku 
Ogrodniczego we wrześniu rb. 

Biorącym udział w konkursie przysługu 
je znaczna zniżka cen przy zakupie roślin 
i gotowych skrzynek z roślinami w nastę­
pujących firmach kwiaciarskich zrzeszo­
nych w Wojewódzkim Związku Ogrodni­
czym: 

1. Roman Pawlicki ul. Brzezińska 128. 
2. Franciszek Cieślak ul. Wierzbowa nr. 38 
3. Bolesław Cianciara ul. Kilińskiego 161. 
4. Jan Bartcztk ul.' Targowa nr. 42. 5. Biu­
ro Ogrodnicze ul Piotrkowska 189. 6. Je­
rzy Kołaczkowski ul. Piotrkowska 241 

LICYTACJA SKONFISKOWANEJ 
PrtONI. 

Termin licytacji skonfiskowanej broni 
myśliwskiej i krótkiej broni palnej, ogłoszo 
ny w Łódzkim Dzienniku Wojewódzkim 
nr. 11, poz. 160 w dn. 15 maja 1936 r. 
spowodu uroczystości Jubileuszu Urzędo­
wania Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
dr. Ignacego Mościckiego przesunięto na 
dzień S lipca 1936 r. na godzinę 10-tą ra­
no w sali Urzędu Wojewódzkiego Łódz­
kiego pokój nr. 3 1 . 

KTO MA SIĘ STAWIĆ JUTRO. 

W poniedziałek, dnia 8 czerwca o go­
dzinie 8-ej rano powinni stawić się: 

Przed Komisją Poborową Nr. 1, (ulica 
Pierackiego 18) poborowi rocznika 1915, 
zamieszkali na terenie 9-go Komisarjatu 
PP. których nazwiska rozpoczynają się 
od liter: G H I J K L Ł M N O P . 

Przed Komisją Poborową Nr. 2 (Piotr 
kowska 157) poborowi rocznika 1915, za 
mieszkali na terenie 14-go Komisarjatu 
PP., których nazwiska rozpoczynają się 
od liter: R S SZ T U. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — g.. 12: Matura, g. 16: 

Kto zabił?, g. 20.30: Z przedziałkiem 
Teatr Letni daw. „Bagatela" (Piotr­

kowska 94) — Całus i nic więcej. 
Adria. Annapolis. 
Amor — na scenie: Strzeż się bociana, 

gdyś zakochana; na ekranie: Biały 
upiór 

Casino — Królewska faworytka 
Corso — 1) Czjowiek, który rozbił bank 

w Monte Carlo; 2) Gwiazdy Broad­
wayu 

Europa — 1) Na zgliszczach szczęścia, 
2) Samochód Nr. 99 

Grand-Kino. Czar młodości. 
JAR — na scenie: Na zielonej trawce; 

na ekranie: — Czarowna noc 
Metro. Annapolis. 
Miraż — Oskarżam cię, matko! 
Przedwiośnie. Bohaterowie 5ybiru. 
Palące. Grunt to forsa i kobiety. 
Rakieta, — Róża. 
Rialto. Jedna z tysiąca. 
Stylowy. Tajemnicza dam? 
Sztuka. Szczęście na ulicy. 

WYSTAWY, MUZEA, BTBLJOTEKL 
Miejska Blbljoleka Publiczna przy ulicy 

[Andrzeja 14 otwata codziennie prócz niedziel 
1 świst od godz. 10—21, w soboty od 10—19 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnie, 
książek dla dorosłych, ul. Roklcińska 1, —' 
otwarta codziennie próez sobót, niedztel I 
świat od-godz. 14—21 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Peoagc* 
głczne. Park Sienkiewicza, otwarte we wtorld 
czwartki I soboty w godz. od 15—18, w nie­
dziele od godz. 10—14 

Miejskie Muzeum Etnograficzne, ni. Piotr­
kowska 104, otwarte w środy, piątki, soboty 
1 niedziele w godz- od 10—16 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki Im. "J. 
! K. Bartoszewiczów, Plac Wolności 1, otwar 
te w środy, soboty i niedziele « gotónacłi 
od 10—IB. - ~ i 

Wystawa Rzemieślnicza w parku im. 
Staszica, u zbiegu ul. Narutowicza i Tram 
wajowej. Czynna od 9 rano do 10 wiecz. 

Park Sienkiewicza. — Wystawa arty­
stów grafików reklamowych i drukarstwa 
funkcjonalnego. 

Jutro zjemy na obiad: 
Kapuśniak, klops z buraczkami, kom­

pot z rabarbaru. 

WINSZUJEMY 
Jutro Maksymowi. 
Wschód słońca 3,18 
Zachód słońca 19,5? 
Długość dnia 16.34 
Przybyło dnia 9.44 
Tydzień 23. 



Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

Ciocia Tekla: — Więc ci dwaj niepoprawni urwi-
połcie znowu urządzili jakiś kawał? Za karę pójdą na­
tychmiast po powrocie do łóżka i to bez kolacji! 

Guwernantka: — To jest właściwe postawienie spra­
wy. Głód zmusi ich do ukorzenia się. 

Wicek: — Tss! Uwaga! Słyszę czyjeś kroki. Co ro­
bić? 

Wacek: — Nie bądź takim płochliwym zajączkiem. 
Pozbieraj zaraz resztki jedzenia i schowaj półmiski do lo 
downi. Nie zapomnij zgasić świecy! Prędko! A my sami 
też się tam schowamy. 

Guwernantka: — Byłam pewna, że słyszałam jakieś 
szmery. 

Ciocia Tekla: — Możliwe, że to była nasza kotka, 
która się ugania za myszami. 

Halusia: — Kiciu, kiciu! Chodź tu do mnie! 

Ciocia Tekla: — Nie pójdę spać, aż oni wrócą. 
Guwernantka: — To chyba nie potrwa długo, Już 

dawno minęła pora kolacji. 
Halusia: — Kicia chce mleka? 

Ciocia Tekla: —Kapitan i profesor grają z królem 
w karty. Nie pomyślą o tern, że nam należy się już od­
poczynek. 

Guwernantka: - Mężczyźni zewsze i wszędzie sa i " 
dnakowi. -

Halusfa: — Zaraz ci dam mleczka, kiciunłu! 

Kot: — FFffffffffff 
Ciocia Tekla: -— Co tu się dzieje? 
Halusia: — To Wicek i Wacek pokryci śniegiem. 
Guwernantka: — Oni zapewne przez cały czas sie­

dzieli w tej lodowni. 

Ciocia iTekla: — Niedość, żeście urządzali kawały, 
ale wyżarliście wszystkie konfitury. 

Halusia: — Przecież oni zmarzli na bryły lodu. 

Ciocia Tekla: — Zapalenie płuc pewne. 
Halusia: — Tu jest lekarstwo dla nich. 
Guwernantka: — Niech ich pani wsadzi do wrzącej 

wody, zaraz odtają... nie: 

Ciocia Tekia: — Otwórz usta powiadam: 
Guwernantka: — A teraz odpowiesz mi na pyta-

Wacek: — Nie mogę mówić, mój mózg jeszcze nie 
odtajał. 

D. BRIGGS. 

STARSZY P A N . 
Działo się to w pociągu Chicago San 

Francisko. I mimo, że nasz ekspress za­
chodni pożerał kilometry, podróż dłużyła 
się nieznośnie. 

Rozejrzałem się po kilku sąsiednich 
przedziałach. Pragnąłem mimo wszystko 
znaleźć jakieś zaciszne coupe, by być sa­
motnym. Miałem do tego wiele powodów. 

Przedewszystkiem pragnąłem nie być 
obserwowany. Na długiej linji „Frisco — 
Chicago" grasuje przecież wielu między­
narodowych złodziei, przybyłych na tę 
„złotodajną żyłę kolejową" z niemal całe­
go świata. 

Wszędzie jednak tkwili pasażerowie.— 
Mój pierwotny przedział był jeszcze najod 
powiednieszy. A więc naprzeciw mnie, na 
miękkiej ławce rozsiadł się jakiś starszy 
pan z Chicago. Fizjognomja tego urodzo­
nego bankiera, czy też bogatego przemy­
słowca napawała człowieka pewnością i 
spokojem, pewnością i pewnego rodzaju 
zaufaniem. — Z tej strony nic mi zdaje się 
nie grozi — pomyślałem po rozejrzeniu się 
w sytuacji. 

Obok owego pewność wzbudzająceg 
jegomościa rozsiedli się jacyś młodzi pań­
stw. Na pierwszy rzut oka widać było, że 
to młoda para jedzie w swoją podróż po 
ślubną. 

— Ach, Alfredzie — zawołała młoda 
pani w pewnej chwili. — Ach, powtórzy 
ła — jakże duszno w tym przedziale. — 
Mógłbyś otworzyć okno przynajmniej! 

Młody jej towarzysz rozejrzał się po 
przedziale — poprosił w milczeniu mnie— 
przyzwoliłem — bankier z Chicago jednak 
mruknął kilka niewyraźnych słów i zagłę 
bił się ponownie w londyńskiego Timesa 

— Czy wolno otworzyć? zapytał mło­
dy żonkoś, a nie słysząc słów przyzwole­
nia, otworzył mimo to okno. Wówczas po 
ważny pan z Chicago odłożył Timesa n? 
bok i z trzaskiem zamknął okno. 

Ta scena podziałała na młodego żonko­
sia niezwykle wzburzające 

— Przepraszam cię, Eddy, powiedział 
do towarzyszki, ale, niestety będę musiał 
wyjść na papierosa do wagonu resta::racyj 
nego. Widać jednak było, źe nie idzie na 
papierosa — a przeciwnie, chce poszukać 
konduktora, by skłonić go do interwencji. 

Nie było go w ciągu kilkunastu minut. 
Moda jego żonka przez, ten czas wtuliła sie 

ow kąt miękkiej sofy przedziałowej i uda-
•wała że śpi. W pewnej chwili pan z Chi 
cago wyjął z butonierki marynarki czerwo 
ny kwiatek. Potem powiesił marynarkę na 
wieszaku ponad gową. 

Kobieta udawała w dalszym ciągu, że 
śpi — a starszy pan z Chicago rzucił na 
jej kolana ów kwiat czerwony. 

Za chwilę nadszedł młody żonkoś i uj­
rzał na kolanach ukochanej czerwony 
kwiat. 

— Skąd to masz? krzyknął do towa­
rzyszki. 

A ona przetarła oczy i również była 
niezwykle zdumiona. 

Wówczas zaczęli między sobą szeptać. 
Najwidoczniej młoda para posądzała mnie 
o agresywne zamiary i rzucanie kwiatów 
pod niewłaściwym adresem. Ale udawa­
łem, że nic nie wiem. Starszy pan z Chica­
go również nie zdradził najmniejszym ru­
chem, źe go coś poza wiadomościami gieł-
dowemi może interesować. 

Wreszcie usłyszałem jakieś urywki słów 
które młodzi ludzie zamieniali między sobą 
— Tunel — ciemno — tak. Musi być. Ja 
chcę! 

I wreszcie młoda para ucichła. Śmiać 
mi się approstu chciało z tych" dzieci. 

Nagle pociąg wjechał w długi, ciemny 
tunel. W wagonie zrobiło się naraz ciemno 
jak w piekle. Pociąg zachwiał się na ja­
kimś ostrym zakręcie a ja poczułem ostre 
uderzenie wprawną ręką boksera w szczę 
kę. Nie zdołałem nawet krzyknąć i już by­
łem znokautowany. To młody żonkoś ugo 
dził mnie za chęci agresywne wobec jego 
młodej, pięknej żony. 

Świat zawirował mi w oczach. Padłem 
w bezwład i not bez końca. 

• • • Gdy tworzyłem oczy — ujrzałem dzi­
wną scenę w przedziale wagonu. Młoda 
para siedziała na mojej, tym razem, sofie— 
z rękoma podniesionemi ku górze — a na 
sąsiedniem siedzeniu tkwił uśmechnięty po 
ważny pasażer z Chicago. W jednem ręku 
trzyma! doskonałe hawariskie cygaro a w 
drugiein — wielkiego Colta. 

— Ha, już się pan obudził? Nareszcie! 
zawołał, widząc że wracam do przytomnoś 
ci. No ma' pan szczęście, młody człowieku 
że jechaliśmy razem! A to dopiero parka. 
Niech pan sobie wyobrazi, że oni uplano-
wali ten napad. Dali panu w szczękę i przy 
tej sposobności wyciągnęli pański portfel. 
O, mają go pewno przy sobie, nie zdążyli, 

go przecież jeszcze wyrzucić przez oknoł 

Moja interwencja była błyskawiczna! 
— Oddamy portfel — wybuchnęła na­

gle młoda pani, tylko puście nas panowie. 
Trudno! Jesteśmy dopiero od wczoraj po 
ślubie i wyjechaliśmy w naszą podróż po­
ślubną. Mieliśmy już nie kraść—ale Alfred 
nie wytrzymał. 

Hehe — śmiał się pan z Chicago, od­
dacie dzieci portfel i wysadzę was na ja­
kiejś pobliskiej stacji by oddać was w opie 
kę władzy. Niech no pan zobaczy, jaka to 
będzie najbliższa stacja,—zwrócił się do 
mnie. 

— Hirdecamp — odpowiedziałem, 
sprawdziwszy w rozkładzie jazdy. Pociąg 
zatrzymuje się przez całą minutę! 

— Minutę- powiada pan — ależ to wy 
starczy. No, dzieci zbierajcie się! 

Pociąg przystanął. Pan z Chicago wciąż 
trzymając w ręku rewolwer odebrał od 
młodych ludzi mój portfel, potem wypro­
wadził ich na peron w kierunku urzędu sta 
cyjnego. Trzymałem odzyskany portfel w 
ręku. Serce mi biło niesamowicie! Wiesz-
cie minęła minuta i pociąg ruszył—a mój 
pan z Chicago — nie wrócił do wagonu! 
A w ręku miałem portfel wypróżniony naj­
dokładniej 1 

Tłum. H. R. 


